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Dla Ulle

Jak naj­wię­cej szczę­ścia
  
 


 


 


 


 


Kiedyś to się łowiło homary, nie to co
dziś. Daw­niej to była harówka dla zawo­do­wych ryba­ków. Teraz let­nicy
przy­jeż­dżają, żeby przez tydzień poło­wić dla przy­jem­no­ści. A w dodatku
nic sobie nie robią z okre­sów ochron­nych. Oj, napa­trzył się przez lata,
na przy­kład na wycią­gane ukrad­kiem szczo­teczki do usu­wa­nia jaje­czek z odwło­ków samic, żeby połów wyglą­dał na legalny. Okra­dali cudze
wię­cie­rze. Nie­któ­rzy nawet nur­ko­wali i wycią­gali z nich homary gołymi
rękami. Do czego to jesz­cze doj­dzie! Czyżby koniec z poczu­ciem
przy­zwo­ito­ści? Pew­nego razu wycią­gnął z wię­cie­rza butelkę koniaku. Ktoś
ją pod­ło­żył w zamian za nie­znaną liczbę homa­rów. W tym przy­padku
zło­dziej miał swój honor, a przy­naj­mniej poczu­cie humoru.


Wycią­ga­jąc wię­cie­rze, Frans Bengts­son wes­tchnął głę­boko, ale już przy
pierw­szym roz­ja­śnił się na widok dwóch dorod­nych homa­rów. Wie­dział,
gdzie szu­kać, i miał kilka sta­łych miejsc, gdzie połów zawsze się
uda­wał.


Po opróż­nie­niu trzech wię­cie­rzy miał przed sobą sporą kupkę sko­ru­pia­ków.
Nie rozu­miał, dla­czego osią­gają tak nie­bo­tyczne ceny. Choć nie budziły w nim obrzy­dze­nia, na obiad wolałby zjeść na przy­kład śle­dzia, bo i smacz­niej­szy, i cena odpo­wied­niej­sza. Ale o tej porze roku dochody z połowu homa­rów były pożą­da­nym dodat­kiem do eme­ry­tury.


Ostatni wię­cierz się zaciął. Żeby go wycią­gnąć, musiał dla rów­no­wagi
zaprzeć się nogą o reling. Wię­cierz w końcu puścił i Bengts­son spoj­rzał
ponad burtą, by spraw­dzić, czy go nie uszko­dził. Poka­zał się jed­nak nie
wię­cierz: nie­spo­kojną powierzch­nię wody prze­cięła skie­ro­wana ku niebu
biała dłoń.


W pierw­szym odru­chu Bengts­son puścił linkę i to, co zoba­czył, opa­dło na
dno razem z wię­cie­rzem. Zwy­cię­żyło jed­nak wie­lo­let­nie doświad­cze­nie i znów pocią­gnął linę. Miał jesz­cze sporo sił i teraz były mu naprawdę
potrzebne. Musiał się mocno zaprzeć, żeby prze­cią­gnąć maka­bryczne
zna­le­zi­sko przez burtę. Ale naprawdę się prze­ra­ził dopiero wtedy, gdy
blade, ocie­ka­jące wodą zwłoki głu­cho ude­rzyły o dno łodzi. Zoba­czył
bowiem, że wycią­gnął dziecko, dziew­czynkę. Dłu­gie włosy oble­piły jej
twarz, wargi miała tego samego koloru co skie­ro­wane ku niebu nie­bie­skie,
nie­wi­dzące oczy.


Frans Bengts­son rzu­cił się do burty i zwy­mio­to­wał.


Patrik ni­gdy by nie przy­pusz­czał, że można być aż tak zmę­czo­nym.
Wyobra­że­nia, że w pierw­szym okre­sie życia nie­mow­lęta głów­nie śpią, w ciągu ostat­nich dwóch mie­sięcy roz­pa­dły się w proch. Prze­cze­sał pal­cami
krót­kie, kasz­ta­nowe włosy, ale tylko jesz­cze bar­dziej je roz­czo­chrał.
Jego zmę­cze­nia i tak nie dało się porów­nać z wyczer­pa­niem Eriki.
Oszczę­dzone mu były cho­ciażby czę­ste nocne kar­mie­nia. Mar­twił się o nią.
Nie mógł sobie przy­po­mnieć, żeby od powrotu z poro­dówki choć raz się
uśmiech­nęła. Obwódki wokół jej oczu ciem­niały i robiły się coraz
głęb­sze. Co rano widział w jej oczach despe­ra­cję i było mu przy­kro, że
zosta­wia ją w domu samą z dziec­kiem. Z dru­giej strony musiał przy­znać,
że z ulgą wraca do zna­jo­mego świata doro­słych. Kochał Maję ponad
wszystko, ale poja­wie­nie się dziecka oka­zało się rów­no­znaczne z wkro­cze­niem na nowy, nie­znany teren, gdzie za każ­dym rogiem cza­iły się
nowe napię­cia. Dla­czego nie śpi? Dla­czego pła­cze? Może jej za cie­pło? Za
zimno? Co zna­czy ta wysypka? Z doro­słym łobu­zem wie­działby, jak się
obcho­dzić.


Patrzył tępo na leżące przed nim papiery. Miał wra­że­nie, jakby mózg
opla­tała mu paję­czyna. Żeby móc pra­co­wać, powi­nien ją naj­pierw usu­nąć.
Na dźwięk tele­fonu aż pod­sko­czył. Zanim w końcu pod­niósł słu­chawkę,
roz­le­gły się trzy sygnały.


– Słu­cham, Patrik Hedström.


Dzie­sięć minut póź­niej chwy­cił wiszącą na wie­szaku koło drzwi kurtkę i pośpie­szył do pokoju Mar­tina Malina.


– Słu­chaj, jakiś gość łowił homary i wycią­gnął trupa.


– Gdzie? – zapy­tał zasko­czony Mar­tin. Dra­ma­tyczna wia­do­mość zakłó­ciła
spo­kojny ponie­dział­kowy pora­nek w komi­sa­ria­cie poli­cji w Tanum­shede.


– Na wyso­ko­ści Fjällbacki. Przy­cu­mo­wał przy pomo­ście przy Ingrid
Berg­mans torg. Jedziemy tam. Karetka jest już w dro­dze.


Mar­ti­nowi nie trzeba było dwa razy powta­rzać. On rów­nież chwy­cił kurtkę,
nie­zbędną na tę ponurą paź­dzier­ni­kową pogodę, i ruszył za Patri­kiem do
samo­chodu. Do Fjällbacki jechali bar­dzo szybko. Mar­tin kur­czowo trzy­mał
się uchwytu nad drzwiami, bo na ostrych zakrę­tach samo­chód
nie­bez­piecz­nie zbli­żał się do pobo­cza.


– Co to jest? Uto­nię­cie, wypa­dek? – spy­tał Mar­tin.


– A skąd mam wie­dzieć? – odparł Patrik i od razu poża­ło­wał opry­skli­wego
tonu. – Prze­pra­szam, jestem nie­wy­spany.


– Nie szko­dzi. – Wyba­cze­nie przy­szło Mar­ti­nowi tym łatwiej, że Patrik
już od kilku tygo­dni źle wyglą­dał.


– Wiem tylko tyle, że zna­le­ziono ją godzinę temu. Według tego gościa nie
leżała w wodzie długo. Zresztą zaraz się prze­ko­namy – powie­dział Patrik.
Zje­chał z Galärbacken w kie­runku pomo­stu, przy któ­rym cumo­wała drew­niana
łódź.


– Ona?


– Tak, dziew­czynka, dziecko.


– O cho­lera – powie­dział Mar­tin. W tym momen­cie poża­ło­wał, że nie
poszedł za pierw­szym odru­chem i zamiast jechać do pracy, nie został w domu, w łóżku, z Pią.


Zapar­ko­wali przed kafejką przy pomo­ście i ruszyli w kie­runku łodzi. O dziwo, nikt jesz­cze nie spo­strzegł, co się stało, i nie trzeba było
roz­ga­niać gapiów.


– Leży w łodzi – powie­dział Bengts­son, wycho­dząc im naprze­ciw. – Nie
chcia­łem jej nie­po­trzeb­nie ruszać.


Na twa­rzy sta­rego Patrik dostrzegł dobrze znaną mu bla­dość. On zawsze
tak wyglą­dał, kiedy musiał patrzeć na zwłoki.


– Gdzie ją pan zna­lazł? – zapy­tał Patrik, aby jesz­cze na chwilę odwlec
moment, gdy będzie musiał spoj­rzeć na zwłoki dziecka. Mocno ści­skało go
w dołku.


– Koło Porshol­men. Od połu­dnia. Zacze­piła o linę mojego pią­tego
wię­cie­rza. Gdyby nie to, pew­nie długo byśmy jej jesz­cze nie zoba­czyli,
zwłasz­cza gdyby prąd porwał ją w morze.


Patrika nie zdzi­wiło, że stary wie, jak zacho­wuje się w morzu mar­twe
ciało. Starsi ludzie wie­dzieli, że naj­pierw tonie, a potem, w miarę jak
wypeł­niają je gazy, stop­niowo wypływa na powierzch­nię. Dopiero po jakimś
cza­sie znów opada w głąb. W daw­nych cza­sach uto­nię­cia były dla ryba­ków
czymś zwy­czaj­nym i Frans zapewne wiele razy uczest­ni­czył w poszu­ki­wa­niu
kole­gów.


Jakby na potwier­dze­nie rybak powie­dział:


– Nie mogła leżeć w wodzie długo. Jesz­cze nie zaczęła wypły­wać.


Patrik kiw­nął głową.


– Tak, mówił mi pan przez tele­fon. Obej­rzyjmy ją.


Mar­tin i Patrik powoli prze­szli na koniec pomo­stu, gdzie cumo­wała łódź.
Dopiero gdy docho­dzili, mogli zoba­czyć, co leży za burtą, na dnie łodzi.
Wcią­gnięte przez sta­rego ciało dziew­czynki leżało na brzu­chu. Twa­rzy nie
było widać, tylko splą­tane, mokre włosy.


– Jest karetka, niech oni ją odwrócą.


Mar­tin przy­tak­nął nie­wy­raź­nie. Był bar­dzo blady, przez co piegi i rudawe
włosy wyda­wały się jesz­cze ciem­niej­sze. Widać było, że ma mdło­ści.
Patrik kiw­nął ręką na sani­ta­riu­szy. Nie­śpiesz­nie wycią­gnęli nosze z karetki i ruszyli w ich kie­runku.


– Uto­nię­cie? – Jeden z sani­ta­riu­szy pyta­jąco kiw­nął głową w kie­runku
łodzi.


– Na to wygląda – odpo­wie­dział Patrik. – Zoba­czymy, co powie pato­log.
Tak czy ina­czej, już nie może­cie jej pomóc. Trzeba ją zabrać.


– Tak, wiemy – odparł męż­czy­zna. – Naj­pierw ją prze­nie­siemy na nosze.


Patrik ski­nął głową. Zawsze był zda­nia, że w tej służ­bie naj­przy­krzej­sze
są wypadki, w któ­rych giną dzieci, a od kiedy sam miał dziecko, zno­sił
to jesz­cze gorzej. Serce mu się ści­snęło na samą myśl, że po usta­le­niu
toż­sa­mo­ści dziew­czynki trzeba będzie zawia­do­mić jej rodzi­ców i prze­wró­cić im życie do góry nogami.


Sani­ta­riu­sze wsko­czyli do łodzi, przy­go­to­wu­jąc się do prze­nie­sie­nia
ciała na pomost. Jeden z nich obró­cił je ostroż­nie na plecy. Roz­rzu­cone
mokre włosy oka­lały twarz dziew­czynki jak wachlarz. Szklane oczy
wpa­try­wały się w pędzące po nie­bie oło­wiane chmury.


Patrik naj­pierw odwró­cił się, by nie patrzeć. Po chwili jed­nak
nie­chęt­nie spoj­rzał. Jakby mu ktoś ści­snął serce.


– Nie, tylko nie to!


Mar­tin spoj­rzał ze zdzi­wie­niem, i wresz­cie do niego dotarło.


– Znasz ją?


Patrik w mil­cze­niu ski­nął głową.
  
Strömstad 1923


Nie odwa­ży­łaby się powie­dzieć tego gło­śno, ale cza­sem myślała, że
dobrze się stało, że matka zmarła przy poro­dzie. Miała bowiem ojca tylko
dla sie­bie. Tymcza­sem matki, z tego, co sły­szała, nie mogłaby tak łatwo
owi­nąć sobie wokół palca. Ojciec nato­miast nie potra­fił jej niczego
odmó­wić i Agnes wyko­rzy­sty­wała to z całą pre­me­dy­ta­cją. Życz­liwi – część
krew­nych i przy­ja­ciół – zwra­cali mu na to uwagę. Wtedy ojciec pró­bo­wał
opie­rać się jej proś­bom, ale w końcu, prę­dzej czy póź­niej, ule­gał.
Wystar­czył widok ślicz­nej buzi, wiel­kich oczu i łez spły­wa­ją­cych po
policz­kach. Kiedy sprawy zaszły tak daleko, top­niało mu serce i córka
dosta­wała, co chciała.


Dopro­wa­dziło to do tego, że w wieku dzie­więt­na­stu lat Agnes była
bez­przy­kład­nie roz­pusz­czona. Wielu spo­śród jej zna­jo­mych doda­łoby, że
jest w niej rów­nież coś złego. Głów­nie dziew­częta powa­żały się na to
stwier­dze­nie. Chłopcy, jak odkryła Agnes, rzadko zwra­cali uwagę na
cokol­wiek innego poza jej piękną buzią, wiel­kimi oczami i dłu­gimi
gęstymi wło­sami. Ojciec dawał jej wszystko, czego zapra­gnęła.


Ich willa, sto­jąca na szczy­cie wzgó­rza z wido­kiem na morze, nale­żała do
naj­oka­zal­szych w Strömstad. Została kupiona za pie­nią­dze pocho­dzące ze
spadku odzie­dzi­czo­nego przez matkę, a czę­ściowo z majątku, który ojciec
zbił na prze­my­śle kamie­niar­skim. Raz nie­wiele bra­ko­wało, a stra­ciłby
wszystko. Było to pod­czas strajku w 1914 roku, gdy kamie­nia­rze wystą­pili
prze­ciw wiel­kim kamie­nio­ło­mom i fir­mom kamie­niar­skim. Przy­wró­cono jed­nak
porzą­dek i po woj­nie inte­res roz­kwitł na nowo; także kamie­nio­łom w Krok­strand na przed­mie­ściach Strömstad pra­co­wał pełną parą, kie­ru­jąc
dostawy do Fran­cji. Agnes nie inte­resowało, skąd pocho­dzą pie­nią­dze.
Uro­dziła się majętna, żyła dostat­nio. Czy pie­nią­dze pocho­dzą ze spadku,
czy zostały zaro­bione – nie miało żad­nego zna­cze­nia, dopóki mogła
kupo­wać sobie biżu­te­rię i piękne suk­nie. Wie­działa jed­nak, że nie
wszy­scy tak myślą. Jej dziad­ko­wie byli wręcz zgor­szeni mał­żeń­stwem
córki. Mają­tek ojca Agnes był cał­kiem świeży. Sam musiał do niego dojść,
jego rodzice byli wręcz biedni. Nie paso­wali do gości zapra­sza­nych na
wiel­kie przy­ję­cia. Zapra­szano ich tylko na skromne spo­tka­nia w wąskim
kręgu rodzin­nym. Ale i te spo­tka­nia były krę­pu­jące. Bie­dacy nie umieli
się zacho­wać na salo­nach. Nie było o czym z nimi roz­ma­wiać. Dziad­ko­wie
Agnes ni­gdy nie zdo­łali pojąć, czym też urzekł ich córkę August
Stjern­kvist, a raczej Per­son, bo pod tym nazwi­skiem przy­szedł na świat.
Zmiana nazwi­ska, jako próba spo­łecz­nego awansu, nie zwio­dła ich.
Cie­szyli się za to wnuczką. Kiedy córka zmarła w połogu, wręcz ści­gali
się z zię­ciem o pierw­szeń­stwo w jej roz­piesz­cza­niu.


– Serce moje, jadę do biura.


Do pokoju wszedł ojciec i Agnes odwró­ciła się w jego stronę. Od
dłuż­szej chwili grała na sto­ją­cym przy oknie for­te­pia­nie. Wie­działa, że
ład­nie wtedy wygląda. Nie była zbyt muzy­kalna i mimo pobie­ra­nych od
dzie­ciń­stwa kosz­tow­nych lek­cji z tru­dem czy­tała nuty sto­jące przed nią
na pul­pi­cie.


– Ojcze, czy posta­no­wi­łeś, co będzie z tą suk­nią, którą ci poka­za­łam
parę dni temu? – Spoj­rzała na niego pro­sząco. Widziała, że ojciec jak
zwy­kle wal­czy ze sobą, że chce odmó­wić, ale nie potrafi.


– Kocha­nie, prze­cież dopiero nie­dawno kupi­łem ci suk­nię w Oslo…


– Ale ona jest na pod­szewce, chyba rozu­miesz, że nie włożę jej na
zabawę w sobotę, w taki upał.


Cze­ka­jąc na odpo­wiedź, gniew­nie zmarsz­czyła brwi. Gdyby, czego się
jed­nak nie spo­dzie­wała, miał się opie­rać, zade­mon­struje drżące usta. W razie czego może jesz­cze zacząć pła­kać. Chyba jed­nak nie będzie to
konieczne. Ojciec wyglą­dał na zmę­czo­nego. Jak zwy­kle nie pomy­liła się.


– No dobrze, bie­gnij jutro do sklepu i zamów ją sobie. Pew­nego dnia
twój stary ojciec przez cie­bie osi­wieje. – Potrzą­snął głową, ale
uśmiech­nął się, gdy pod­bie­gła do niego i poca­ło­wała w poli­czek. – Już
dobrze, poćwicz gamy. Mogą cię popro­sić w sobotę, żebyś coś zagrała.
Trzeba się przy­go­to­wać.


Zado­wo­lona Agnes posłusz­nie sia­dła do ćwi­czeń. Już widziała te
spoj­rze­nia, gdy w bla­sku świec sią­dzie przy for­te­pia­nie ubrana w nową
czer­woną suk­nię.
  
 


 


 


 


 


Migrena zaczęła z wolna ustę­po­wać. Żela­zna
obręcz wokół czoła nie zaci­skała się już tak mocno. Char­lotte mogła
ostroż­nie otwo­rzyć oczy. Pię­tro wyżej pano­wała cisza. Jak dobrze.
Obró­ciła się na łóżku i znów zamknęła oczy. Roz­ko­szo­wała się tym, że ból
ustaje i zastę­puje go roz­luź­nie­nie, stop­niowo ogar­nia­jące całe ciało.


Ostroż­nie usia­dła na brzegu łóżka i roz­ma­so­wała skro­nie. Po ataku
migreny były jesz­cze nieco obo­lałe. Wie­działa z doświad­cze­nia, że ten
stan potrwa parę godzin.


Na pię­trze Albin pew­nie jesz­cze śpi po obie­dzie. Char­lotte może z czy­stym sumie­niem pocze­kać ze wsta­wa­niem. Bóg świad­kiem, że potrzebna
jej każda chwila odpo­czynku. Kil­ku­mie­sięczny nara­sta­jący stres
spo­wo­do­wał nasi­le­nie się napa­dów migreny. Wysy­sały z niej resztki
ener­gii.


Posta­no­wiła zadzwo­nić do towa­rzyszki nie­doli i zapy­tać, jak się czuje.
Choć jej samej nie było łatwo, mar­twił ją stan Eriki. Znały się
wła­ści­wie od nie­dawna, zaczęły ze sobą roz­ma­wiać, gdy kil­ka­krot­nie
wpa­dły na sie­bie na spa­ce­rach, pcha­jąc wózki. Erika z Mają, a Char­lotte
z ośmio­mie­sięcz­nym syn­kiem Albi­nem. Gdy odkryły, że miesz­kają o rzut
kamie­niem od sie­bie, zaczęły się spo­ty­kać pra­wie codzien­nie. Char­lotte
coraz bar­dziej mar­twiła się o nową przy­ja­ciółkę. Wpraw­dzie nie znała jej
z cza­sów przed uro­dze­niem dziecka, ale intu­icja pod­po­wia­dała jej, że
Erika nie powinna być aż tak apa­tyczna i przy­gnę­biona. Roz­ma­wiała nawet
z Patri­kiem i wspo­mniała mu o depre­sji popo­ro­do­wej, ale odrzu­cił tę
suge­stię. Według niego cały pro­blem spro­wa­dza się do koniecz­no­ści
prze­sta­wie­nia się i nabra­nia wprawy. Wtedy wszystko się ułoży.


Się­gnęła po leżącą na noc­nym sto­liku słu­chawkę i wystu­kała numer Eriki.


– Cześć, mówi Char­lotte.


Erika mówiła zaspa­nym, stłu­mio­nym gło­sem. Char­lotte zanie­po­ko­iła się.


Po paru minu­tach głos Eriki zabrzmiał wese­lej. Roz­mowa spra­wiła
przy­jem­ność rów­nież Char­lotte. Odsu­wała bowiem koniecz­ność pój­ścia na
pię­tro i zmie­rze­nia się z rze­czy­wi­sto­ścią.


Jakby czy­ta­jąc w myślach Char­lotte, Erika spy­tała, jak posu­wają się
poszu­ki­wa­nia domu.


– Bar­dzo wolno. Za wolno. Nic­las jest bez prze­rwy w pracy, ni­gdy nie ma
czasu pojeź­dzić, żeby coś obej­rzeć. Zresztą nie ma w tej chwili zbyt
dużego wyboru. Chyba utknę­li­śmy tu na dłu­żej. – Wymknęło jej się
wes­tchnie­nie.


– Zoba­czysz, wszystko się ułoży. – W uszach Char­lotte słowa pocie­sze­nia
nie zabrzmiały zbyt prze­ko­nu­jąco. Od pół roku wraz z Nic­la­sem i dziećmi
miesz­kali u jej matki i Stiga. Wyglą­dało na to, że potrwa to jesz­cze
dru­gie tyle. Wąt­piła, czy to wytrzyma. Nic­la­sowi było łatwiej – od rana
do nocy sie­dział w przy­chodni – ale dla Char­lotte, zamknię­tej w domu z dziećmi, sytu­acja była nie do znie­sie­nia.


W teo­rii pomysł Nic­lasa był dobry. We Fjällbace zwol­niła się posada
leka­rza rejo­no­wego, a oni, po pię­ciu latach w Udde­valli, doj­rzeli do
zmiany miej­sca zamiesz­ka­nia. W dodatku w dro­dze był Albin, poczęty w ramach rato­wa­nia mał­żeń­stwa. Posta­no­wili zatem zmie­nić całe swoje życie
i zacząć wszystko od nowa. Im dłu­żej ją prze­ko­ny­wał, tym ten pomysł
wyda­wał jej się lep­szy. Cie­szyło ją, że ktoś jej pomoże przy dziecku,
zwłasz­cza że wkrótce miało ich być dwoje. Bar­dzo szybko jed­nak zde­rzyli
się z rze­czy­wi­sto­ścią. Już po kilku dniach Char­lotte przy­po­mniała sobie
dokład­nie, dla­czego kie­dyś tak bar­dzo chciała się wypro­wa­dzić z domu. Z dru­giej strony były i zmiany na lep­sze. Nie mogła jed­nak o tym roz­ma­wiać
z Eriką, choćby nawet chciała, bo wyja­wie­nie tajem­nicy gro­zi­łoby
roz­bi­ciem rodziny.


Roz­my­śla­nia prze­rwał jej głos Eriki:


– Jak tam mamuśka? Na­dal dopro­wa­dza cię do szału?


– Jesz­cze jak. Wszystko robię źle. Raz jestem dla dzieci za surowa,
innym razem zbyt pobłaż­liwa, za lekko je ubie­ram, za cie­pło je ubie­ram,
daję za mało jeść, prze­kar­miam, jestem za gruba, nie­chlujna… I tak bez
końca. Nie­do­brze się robi.


– A Nic­las?


– W oczach mojej mamy Nic­las jest cho­dzącą dosko­na­ło­ścią. Ska­cze koło
niego, zaga­duje i jesz­cze współ­czuje mu, że ma taką nie­do­brą żonę. Dla
niej jest bez wad.


– Nic­las nie widzi, jak ona cię trak­tuje?


– Mówi­łam ci, ni­gdy nie ma go w domu. Zresztą gdy jest, mama bar­dziej
się stara… Wiesz, co mi wczo­raj powie­dział, kiedy mu się wyża­li­łam?
„Moja kochana, nie mogła­byś oka­zać wię­cej wyro­zu­mia­ło­ści?”. Wię­cej
wyro­zu­mia­ło­ści? Wtedy już cał­kiem bym prze­pa­dła. Tak się wście­kłam, że
od tej pory z nim nie roz­ma­wiam. Pew­nie teraz sie­dzi w pracy i użala się
nad sobą, że ma upartą żonę. Nic dziw­nego, że rano dosta­łam kosz­mar­nego
ataku migreny.


Sły­sząc docho­dzący z góry odgłos, Char­lotte nie­chęt­nie wstała.


– Słu­chaj, muszę iść na górę zająć się Albi­nem, bo ina­czej mama znowu
zacznie odsta­wiać męczen­nicę… Ale wiesz co, wpadnę po połu­dniu,
przy­niosę coś słod­kiego do kawy. Gadam i gadam, a nawet nie zapy­ta­łam,
jak się czu­jesz. Wpadnę póź­niej.


Odło­żyła słu­chawkę, ucze­sała się, ode­tchnęła głę­biej i poszła na górę.


Nie tak to miało wyglą­dać. Z całą pew­no­ścią nie tak. Erika prze­czy­tała
mnó­stwo ksią­żek o macie­rzyń­stwie i wycho­wa­niu dzieci, ale żadna nie
przy­go­to­wała jej na to, co prze­cho­dziła. Miała wra­że­nie, że wszystko, co
na ten temat napi­sano, było ele­men­tem wiel­kiego spi­sku. Auto­rzy
roz­wo­dzili się o hor­mo­nach szczę­ścia, o bło­go­sta­nie ogar­nia­ją­cym
kobietę, gdy bie­rze na ręce swoje dziecko, i o nie­prze­bra­nym morzu
miło­ści od pierw­szego wej­rze­nia. Dopiero gdzieś dalej mimo­cho­dem
wspo­mi­nali, że można odczu­wać zmę­cze­nie, może nawet więk­sze niż
kie­dy­kol­wiek, a prze­cież cudowne, bo nie­od­łącz­nie towa­rzy­szące
macie­rzyń­stwu.


Gówno prawda! Taki pogląd Erika wyro­biła sobie już po dwóch mie­sią­cach
macie­rzyń­stwa. Pro­pa­gan­dówka, a mówiąc wprost, stek bzdur! Jesz­cze ni­gdy
nie czuła się tak nędz­nie, nie była tak zmę­czona, wście­kła, sfru­stro­wana
i wyczer­pana jak po uro­dze­niu Mai. By­naj­mniej nie poczuła wiel­kiej
miło­ści do czer­wo­nego, krzy­czą­cego i, szcze­rze mówiąc, brzyd­kiego
maleń­stwa, które przy­sta­wiono jej do piersi. Miłość przy­cho­dziła
stop­niowo, ale i tak miała cza­sem wra­że­nie, jakby do domu wtar­gnął ktoś
obcy, i pra­wie żało­wała, że zde­cy­do­wali się na dziecko. Tak dobrze im
było we dwoje, a mimo to, kie­ru­jąc się ego­istycz­nym pra­gnie­niem
zre­pro­du­ko­wa­nia swo­ich wspa­nia­łych genów, jedną decy­zją zmie­nili swoje
życie, a ona sama została przez to zre­du­ko­wana do roli maszyny przez
dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę pro­du­ku­ją­cej mleko.


Nie poj­mo­wała, jak nie­mowlę może być aż tak żar­łoczne. Mała stale
wisiała u jej nabrzmia­łych mle­kiem ogrom­nych piersi. Erika czuła się,
jakby skła­dała się wyłącz­nie z tych piersi. W ogóle była w nie
naj­lep­szym sta­nie. Po powro­cie z poro­dówki na­dal wyglą­dała jak w zaawan­so­wa­nej ciąży. Waga nie spa­dała tak szybko, jak by sobie życzyła.
Pocie­szała się, że Patrik rów­nież przy­tył, kiedy była w ciąży. Miał
iście wil­czy ape­tyt, więc i jemu przy­było w pasie.


Na szczę­ście bóle pra­wie ustą­piły, ale wiecz­nie czuła się spo­cona,
sfla­czała i zapusz­czona. Jej nogi nie widziały golarki od co naj­mniej
kilku mie­sięcy. Marzyła o pod­cię­ciu wło­sów, które się­gały jej do ramion,
i zro­bie­niu pase­mek, żeby roz­ja­śnić mysi odcień. Roz­ma­rzyła się, ale
natych­miast wró­ciła do rze­czy­wi­sto­ści. Niby jak mia­łaby wyjść do
fry­zjera? Bar­dzo zazdro­ściła Patri­kowi, że wycho­dzi z domu, by przez
osiem godzin prze­by­wać w nor­mal­nym świe­cie doro­słych ludzi. Tym­cza­sem
ona musiała się zado­wo­lić towa­rzy­stwem gospo­dyń tele­wi­zyj­nych talk­show
Ricki Lake i Opry Win­frey oraz ska­ka­niem pilo­tem po kana­łach, gdy Maja
bez końca ssała pierś.


Patrik zapew­niał ją, że z przy­jem­no­ścią zostałby w domu razem z nią i Mają, zamiast cho­dzić do pracy, ale widziała, że czuje ulgę na samą
myśl, że za chwilę wymknie się z ich małego świata. Rozu­miała go, ale z dru­giej strony była coraz bar­dziej roz­go­ry­czona. Dla­czego tylko ona ma
dźwi­gać ten cię­żar? Skoro była to ich wspólna decy­zja, to i następ­stwa
powinny być wspólne. Patrik powi­nien chyba pono­sić kon­se­kwen­cje w tym
samym stop­niu co ona.


Co dzień pytała go, o któ­rej wróci do domu. Kiedy się spóź­niał, choćby o pięć minut, aż się trzę­sła, a jeśli o wię­cej, dosta­wał porządną burę.
Gdy tylko po powro­cie z pracy zamknął za sobą drzwi, wci­skała mu dziecko
– pod warun­kiem że wró­cił pod­czas któ­rejś z nie­czę­stych przerw w kar­mie­niu – wkła­dała do uszu sto­pery, żeby choć przez chwilę nie sły­szeć
pła­czu dziecka, i rzu­cała się na łóżko.


Sie­dząc ze słu­chawką w ręku, Erika wes­tchnęła głę­boko. Wszystko było
takie bez­na­dziejne. Ale roz­mowy z Char­lotte sta­no­wiły miłą odmianę w nużą­cej codzien­no­ści. Char­lotte potra­fiła ją uspo­koić. Jako doświad­czona
matka dwójki dzieci była dla Eriki praw­dziwą opoką. Prawdę mówiąc, z ulgą słu­chała o cudzych kło­po­tach. Nie musiała myśleć o wła­snych.


Miała jesz­cze jeden powód do nie­po­koju: Annę. Od uro­dze­nia Mai zale­d­wie
parę razy roz­ma­wiała z sio­strą, ale czuła, że coś jest u niej nie tak.
Anna odpo­wia­dała zdaw­kowo, z rezerwą, zapew­nia­jąc, że wszystko jest w porządku. A Erika, pochło­nięta wła­snymi spra­wami, nie miała siły
naci­skać na sio­strę, choć była prze­ko­nana, że jest źle.


Odsu­nęła męczące myśli i zmie­niła pierś. Maja wydała pomruk
nie­za­do­wo­le­nia. Erika leni­wym ruchem chwy­ciła pilota i włą­czyła kanał,
na któ­rym za chwilę miał się roz­po­cząć kolejny odci­nek Mody na sukces.
Cie­szyła się tylko na popo­łu­dniową kawę z Char­lotte.


Lilian ener­gicz­nie zamie­szała w garnku z zupą. W tym domu wszystko jest
na jej gło­wie. Goto­wa­nie, sprzą­ta­nie, i jesz­cze trzeba wszyst­kich
obsłu­żyć. Albin w końcu usnął. Na myśl o wnuczku twarz jej zła­god­niała.
Praw­dziwy anio­łek. Nawet nie pisnął, jakby go nie było. Nie to co tamta.
Czoło prze­cięła jej zmarszczka, ruchy stały się gwał­tow­niej­sze. Tro­chę
zupy wylało się z garnka i przy­warło do płyty.


Wcze­śniej przy­go­to­wała tacę, posta­wiła na niej szklankę, głę­boki talerz
i łyżkę. Teraz ostroż­nie zdjęła gar­nek z kuchenki i nalała do wazy
gorą­cej zupy. Wcią­gnęła zapach i uśmiech­nęła się zado­wo­lona. Rosół z kur­czaka – ulu­biona zupa Stiga. Miała nadzieję, że zje z przy­jem­no­ścią.


Balan­su­jąc ostroż­nie tacą, łok­ciem otwo­rzyła drzwi na pię­tro. Cią­gle to
bie­ga­nie po scho­dach, pomy­ślała ze zło­ścią. W końcu zła­mie nogę. Dopiero
zoba­czą, jak to jest, gdy się nie ma nie­wol­nicy. Choćby teraz: Char­lotte
wyle­guje się w sute­re­nie i tłu­ma­czy się, że ma migrenę. Też coś! Jeśli
już ktoś ma migrenę, to ona. Nie mogła zro­zu­mieć, jak Nic­las może to
wytrzy­mać. Haruje cały dzień w przy­chodni, zara­bia­jąc na utrzy­ma­nie
rodziny, a potem wraca do domu, który wygląda jak po przej­ściu hura­ganu.
Nawet w tym­cza­so­wym domu można prze­cież zadbać o tro­chę ładu i porządku.
A Char­lotte jesz­cze się domaga, żeby mąż po powro­cie z pracy poma­gał jej
zaj­mo­wać się dziećmi. Zamiast zabrać dzieci i pozwo­lić mu odpo­cząć przed
tele­wi­zo­rem po cięż­kim dniu. Nic dziw­nego, że dziew­czynka jest
nie­zno­śna, skoro matka odnosi się do ojca bez sza­cunku. Nie może być
ina­czej.


Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem poko­nała ostatni sto­pień i z tacą w ręku skie­ro­wała
się do pokoju gościn­nego. Prze­nio­sła tam Stiga, gdy zacho­ro­wał, bo we
wspól­nej sypialni nie dało się wytrzy­mać jego stę­ka­nia i jęków. Musiała
się wysy­piać, żeby móc się nim jak naj­le­piej opie­ko­wać.


– Kocha­nie? – Ostroż­nie otwo­rzyła drzwi. – Nie śpij, przy­nio­słam twoją
ulu­bioną zupę. Rosół z kur­czaka.


Stig uśmiech­nął się blado.


– Nie jestem głodny, może póź­niej – odparł sła­bym gło­sem.


– Nie mów głupstw. Ni­gdy nie wyzdro­wie­jesz, jeśli nie będziesz porząd­nie
jadł. No już, pod­nieś się tro­chę, to cię nakar­mię.


Pomo­gła mu się pod­nieść i oprzeć wyżej na poduszce. Sama usia­dła na
brzegu łóżka. Kar­miła go jak dziecko, wycie­ra­jąc mu co chwila kąciki
ust, z któ­rych ule­wała się zupa.


– No widzisz, smaczna, co? Już ja wiem, czego trzeba mojemu kocha­nemu
mężowi. Jedz porząd­nie, a nie­długo sta­niesz na nogi.


Odpo­wie­dział tym samym bla­dym uśmie­chem. Lilian pomo­gła mu się uło­żyć i popra­wiła koc w nogach.


– Dok­tor będzie?


– Kocha­nie, już zapo­mnia­łeś? Prze­cież Nic­las jest leka­rzem, mamy w domu
wła­snego dok­tora. Wie­czo­rem do cie­bie zaj­rzy. Powie­dział, że musi się
jesz­cze zasta­no­wić nad dia­gnozą i skon­sul­to­wać z kolegą z Udde­valli.
Zoba­czysz, wszystko będzie dobrze.


Lilian jesz­cze raz popra­wiła posła­nie męża, chwy­ciła tacę z pustą wazą i wyszła na schody. Potrzą­snęła głową. Jakby mało miała spraw na gło­wie,
musi być jesz­cze pie­lę­gniarką.


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi. Lilian pośpie­szyła na dół.


Ciężko ude­rzył ręką w drzwi. Wicher się wzmógł, miał siłę sztormu.
Padały na nich drobne kro­pelki wody, ale nie z góry – nie był to deszcz
– lecz z boku, od morza, wzbite przez wiatr. Świat posza­rzał. Po
jasno­sza­rym nie­bie cią­gnęły się pasma oło­wia­nych chmur. Morze nabrało
burego koloru, w niczym nie­przy­po­mi­na­ją­cego let­niego błę­kitu. Wzbu­rzone
fale pie­niły się. Matka Patrika mawiała, że na morzu pasą się gęsi.


Drzwi się otwo­rzyły. Patrik i Mar­tin głę­boko nabrali powie­trza, jakby
nabie­ra­jąc sił. Kobieta, która stała przed nimi, była o głowę niż­sza od
Patrika, wyjąt­kowo szczu­pła. Miała krótko obcięte włosy z wyraźną
trwałą, równo ufar­bo­wane na trudny do okre­śle­nia odcień brązu, i wysku­bane brwi, które pod­kre­śliła ołów­kiem, co nada­wało jej dość
komiczny wygląd. W samej sytu­acji nie było jed­nak nic komicz­nego.


– Dzień dobry, jeste­śmy z poli­cji. Poszu­ku­jemy pani Char­lotte Klingi.


– To moja córka. O co cho­dzi?


Miała nie­przy­jemny, ostry głos. Dzięki Erice Patrik wie­dział co nieco o matce Char­lotte i domy­ślał się, że słu­cha­nie jej przez cały dzień musi
być naprawdę męczące. Ale to dro­biazg. Wkrótce prze­sta­nie mieć
jakie­kol­wiek zna­cze­nie.


– Pro­szę ją zawo­łać.


– Ale o co cho­dzi?


Patrik nale­gał.


– Naj­pierw chcie­li­by­śmy poroz­ma­wiać z pani córką. Może będzie pani tak
uprzejma… – Prze­rwał, sły­sząc kroki na scho­dach. Za chwilę w drzwiach
uka­zała się zna­joma twarz Char­lotte.


– Cześć, Patriku, miło cię widzieć. Co tu pora­biasz?


Nagle na jej twa­rzy poja­wił się nie­po­kój.


– Coś się stało Erice? Dopiero co z nią roz­ma­wia­łam, wyda­wało mi się, że
wszystko w porządku…


Patrik pod­niósł rękę w geście zaprze­cze­nia. Mar­tin stał obok. Mil­czał.
Wbił wzrok w sęk w pod­ło­dze. Lubił swój zawód, ale w tym momen­cie
prze­kli­nał swój wybór.


– Możemy wejść?


– Prze­stra­szy­łeś mnie. Patriku, co się stało? – Przez głowę prze­mknęła
jej pewna myśl. – Cho­dzi o Nic­lasa? Miał wypa­dek, tak?


– Może naj­pierw wejdźmy.


Ani Char­lotte, ani jej matka nie drgnęły, więc Patrik zde­cy­do­wa­nym
kro­kiem ruszył do kuchni. Za nim Mar­tin. W tym momen­cie przy­po­mniał
sobie, że nie zdjęli butów. Na pod­ło­dze zostaną mokre, brudne ślady. Za
chwilę będzie to zupeł­nie nie­ważne.


Gestem poka­zał Char­lotte i Lilian, by usia­dły przy stole. Usłu­chały go w mil­cze­niu.


– Strasz­nie mi przy­kro, Char­lotte, ale mam… – zawa­hał się – straszną
wia­do­mość. – Język sztyw­niał mu w ustach. Zabrzmiało to fał­szy­wie, ale
czy są słowa, które mogą dobrze oddać to, co miał do prze­ka­za­nia? –
Godzinę temu rybak wyło­wił z morza dziew­czynkę. Uto­nęła. Tak mi przy­kro,
Char­lotte… – Nie potra­fił wykrze­sać z sie­bie nic wię­cej. W gło­wie
dźwię­czały mu następne słowa, tak straszne, że nie zdo­łał ich wymó­wić.
Nie były zresztą potrzebne.


Char­lotte ochry­ple wcią­gnęła powie­trze. Chwy­ciła obiema rękami za brzeg
stołu, jakby po to, żeby utrzy­mać się w pio­nie, i pustymi, sze­roko
otwar­tymi oczyma wpa­trzyła się w Patrika. W panu­ją­cej w kuchni ciszy jej
chra­pliwy oddech był gło­śniej­szy od krzyku. Patrik prze­łknął ślinę,
powstrzy­mu­jąc łzy.


– To na pewno pomyłka. To nie Sara! – Lilian wodziła nie­przy­tom­nym
wzro­kiem od Patrika do Mar­tina.


Patrik tylko potrzą­snął głową.


– Przy­kro mi – powtó­rzył. – Widzia­łem ją dopiero co i nie mam
wąt­pli­wo­ści, że to Sara.


– Prze­cież miała iść się poba­wić do Fridy – powie­działa. – Widzia­łam,
jak tam szła. To musi być pomyłka. Ona na pewno tam jest. – Lilian jak w tran­sie wstała z krze­sła i pode­szła do wiszą­cego na ścia­nie tele­fonu.
Wystu­kała numer, który zna­la­zła w wiszą­cej obok pod­ręcz­nej książce
tele­fo­nicz­nej.


– Dzień dobry, Vero­niko, mówi Lilian. Czy jest u was Sara? – Przez
chwilę słu­chała. Potem wypu­ściła słu­chawkę, która zawi­sła na sznu­rze i bujała się w tę i z powro­tem.


– Nie było jej u nich. – Lilian ciężko usia­dła przy stole i bez­rad­nie
spoj­rzała na poli­cjan­tów.


Nagle roz­legł się prze­raź­liwy krzyk. Patrik i Mar­tin aż pod­sko­czyli.
Char­lotte krzy­czała wprost przed sie­bie, sie­dząc bez ruchu, z kom­plet­nie
pustym spoj­rze­niem. Pier­wotny, wstrzą­sa­jący krzyk potwor­nego bólu.
Prze­szedł ich dreszcz.


Lilian rzu­ciła się do córki. Chciała ją objąć, ale Char­lotte szorstko ją
ode­pchnęła.


Patrik sta­rał się ją prze­krzy­czeć.


– Pró­bo­wa­li­śmy zła­pać Nic­lasa. Nie było go w przy­chodni, więc
zosta­wi­li­śmy wia­do­mość, żeby jak naj­szyb­ciej wró­cił do domu. Jedzie tu
rów­nież pastor.


Mówił raczej do Lilian niż do Char­lotte, do któ­rej nic nie docie­rało.
Wie­dział już, że źle to roze­grał. Powi­nien tu być lekarz. Mógłby jej
podać śro­dek uspo­ka­ja­jący. Pro­blem pole­gał jed­nak na tym, że miej­sco­wym
leka­rzem był ojciec dziew­czynki i nie udało mu się z nim skon­tak­to­wać.


– Zadzwoń do przy­chodni, może uda się ścią­gnąć pie­lę­gniarkę – zwró­cił
się do Mar­tina. – Powiedz, żeby wzięła ze sobą coś na uspo­ko­je­nie.


Mar­tin z ulgą wyszedł z kuchni. Dzie­sięć minut póź­niej bez puka­nia
wkro­czyła Aina Lundby. Dała Char­lotte tabletkę, a potem razem z Patri­kiem zapro­wa­dziła ją do salonu i uło­żyła ją na kana­pie.


– A ja nie mogła­bym dostać cze­goś na uspo­ko­je­nie? – zapy­tała Lilian. –
Mam cał­kiem zszar­pane nerwy, a tu jesz­cze coś takiego…


Pie­lę­gniarka, na oko w tym samym wieku co Lilian, tylko prych­nęła. Z mat­czyną tro­skli­wo­ścią przy­kryła Char­lotte kocem – szczę­kała zębami,
jakby jej było zimno.


– Pani pora­dzi sobie i bez tabletki – powie­działa, zbie­ra­jąc się do
wyj­ścia.


Patrik zwró­cił się do Lilian:


– Musimy poroz­ma­wiać z mamą kole­żanki, do któ­rej miała pójść Sara. Który
to dom?


– Ten nie­bie­ski, zaraz obok – odpo­wie­działa Lilian, nie patrząc mu w oczy.


Kiedy po kilku minu­tach do drzwi zapu­kał pastor, Patrik i Mar­tin uznali,
że nie mają tu już nic do roboty. Wyszli z domu, do któ­rego wraz z przy­nie­sioną przez nich wia­do­mo­ścią wtar­gnęła roz­pacz. Wsie­dli do
samo­chodu, ale przez chwilę nie ruszali.


– Kosz­mar – powie­dział Mar­tin.


– Maka­bra – powie­dział Patrik.


Kaj Wiberg wyj­rzał przez wycho­dzące na pod­jazd Flo­ri­nów kuchenne okno.


– Co ta baba znowu wymy­śliła? – zasta­na­wiał się z wyraźną iry­ta­cją.


– Co się dzieje? – zapy­tała z salonu Monika.


Odwró­cił się w jej stronę, mówiąc gło­śniej:


– Przed domem Flo­ri­nów stoi radio­wóz. Założę się, że znowu będzie się z nami han­dry­czyć. Ta baba to kara za wszyst­kie moje grze­chy.


Monika zanie­po­ko­iła się i weszła do kuchni.


– Naprawdę myślisz, że to ma zwią­zek z nami? Prze­cież nic jej nie
zro­bi­li­śmy. – Wyj­rzała przez okno. Ręka ze szczotką, którą cze­sała
obcięte na pazia blond włosy, zawi­sła w powie­trzu.


Kaj prych­nął.


– Jej to powiedz. Pocze­kajmy tylko na wyrok sądu admi­ni­stra­cyj­nego.
Głu­pio jej będzie, kiedy wygram sprawę tego bal­konu. Mam nadzieję, że
roz­biórka będzie ją słono kosz­to­wać.


– Kaj, czy to warto? Prze­cież ten bal­kon wystaje tylko kilka cen­ty­me­trów
ponad gra­nicę naszej działki i szcze­rze mówiąc, wcale nam nie
prze­szka­dza. I jesz­cze ten biedny, chory Stig.


– Pew­nie, że chory. Też był­bym chory, gdy­bym musiał miesz­kać z taką
jędzą. Ale spra­wie­dli­wość musi być. Skoro zbu­do­wali bal­kon, który
wystaje nad naszą działkę, to mają albo nam zapła­cić, albo roze­brać to
cho­ler­stwo. Nas zmu­sili do ścię­cia drzewa, może nie? Piękna stara brzoza
został pocięta na drwa tylko dla­tego, że według Lilian Flo­rin zasła­niała
jej widok na morze. Nie tak było? Może coś prze­krę­ci­łem? – powie­dział ze
zło­ścią, przy­po­mi­na­jąc sobie wszyst­kie krzywdy doznane w ciągu
dzie­się­ciu lat sąsiedz­twa.


– Oczy­wi­ście, Kaj, masz rację. – Monika spu­ściła wzrok. Dobrze
wie­działa, że jedyny spo­sób na humory męża to cał­ko­wity odwrót. Lilian
Flo­rin dzia­łała na niego jak czer­wona płachta na byka. O niej nie dało
się z nim roz­sąd­nie roz­ma­wiać. Monika musiała przy­znać, że nie tylko Kaj
pono­sił winę za awan­tury. Lilian rze­czy­wi­ście nie była łatwa we
współ­ży­ciu i nie doszłoby do tego wszyst­kiego, gdyby ich zosta­wiła w spo­koju. Tym­cza­sem stale cią­gała ich po sądach. A to za źle wyty­czone
gra­nice działki, a to za ścieżkę prze­cho­dzącą przez jej pose­sję na
tyłach domu, a to za szopę, która według niej stała zbyt bli­sko jej
działki, no i jesz­cze za tę oka­załą brzozę, którą kilka lat temu
zmu­szeni byli ściąć. Wszystko zaczęło się wraz z budową domu, w któ­rym
teraz miesz­kali. Kaj sprze­dał swoją firmę han­dlu­jącą mate­ria­łami
biu­ro­wymi za ileś milio­nów koron i posta­no­wili przejść na wcze­śniej­szą
eme­ry­turę, sprze­dać dom w Göteborgu i osiąść we Fjällbace, gdzie
zazwy­czaj spę­dzali lato. Nie zaznali jed­nak spo­koju. Lilian zgła­szała
tysiące zastrze­żeń, skła­dała skargi w urzę­dach i zbie­rała pod­pisy pod
listami pro­te­sta­cyj­nymi. Nie udało jej się jed­nak wstrzy­mać budowy – i wtedy zaczęła się awan­tu­ro­wać o wszystko. W połą­cze­niu z wybu­cho­wym
uspo­so­bie­niem Kaja dopro­wa­dziło to do tego, że sąsiedzki spór
prze­kro­czył wszel­kie gra­nice roz­sądku. Naj­now­szym orę­żem w tej woj­nie
stał się dobu­do­wany przez Flo­rinów bal­kon. Per­spek­tywa wygra­nej w sądzie
dawała Kajowi prze­wagę, którą miał zamiar wyko­rzy­stać.


Wyglą­dał zza firanki, szep­cząc w pod­nie­ce­niu:


– Z domu wyszło dwóch face­tów. Wsie­dli do samo­chodu. Zoba­czysz, zaraz do
nas zapu­kają. No to zaraz się dowie­dzą, jak się sprawy mają. Nie ona
jedna może skła­dać donie­sie­nia na poli­cji. A jesz­cze parę dni temu mnie
obra­żała. Wykrzy­ki­wała przez żywo­płot, że postara się, żebym dostał za
swoje. To się chyba nazywa groźba karalna. Za to można iść do wię­zie­nia…
– Kaj obli­zał wargi, pod­nie­cony zbli­ża­jącą się walką.


Monika z wes­tchnie­niem wyco­fała się do salonu, usia­dła w fotelu i pogrą­żyła się w lek­tu­rze kolo­ro­wego cza­so­pi­sma. Już nie miała siły się
tym wszyst­kim przej­mo­wać.


– Może byśmy pod­je­chali poroz­ma­wiać z tą kole­żanką i jej mamą, skoro już
tu jeste­śmy?


– Oczy­wi­ście – odpo­wie­dział Patrik, wrzu­ca­jąc wsteczny. Wła­ści­wie nie
musieli jechać. Dom stał zale­d­wie kawa­łek dalej w prawo. Nie chciał
jed­nak blo­ko­wać wjazdu do garażu Flo­ri­nów. Ojciec Sary mógł w każ­dej
chwili wró­cić do domu.


Zapar­ko­wali trzy domy dalej. Otwo­rzyła dziew­czynka, na oko w tym samym
wieku co Sara.


– Cześć, ty jesteś Frida? – zapy­tał przy­jaź­nie Mar­tin. Bez słowa kiw­nęła
głową i odsu­nęła się, wpusz­cza­jąc ich do środka. Przy­sta­nęli w przed­po­koju. Frida przy­glą­dała im się spod grzywki. W końcu zakło­po­tany
Patrik zapy­tał:


– Jest mama?


Dziew­czynka znów nic nie odpo­wie­działa. Pobie­gła w głąb przed­po­koju, a potem w lewo, zapewne, domy­ślał się Patrik, do kuchni. Usły­szeli cichą
roz­mowę, po chwili wyszła do nich ciem­no­włosa kobieta w wieku
trzy­dzie­stu paru lat. Nie­spo­koj­nie, pyta­jąco spoj­rzała na męż­czyzn
sto­ją­cych w przed­po­koju. Patrik domy­ślił się, że nie wie, kim są.


– Jeste­śmy z poli­cji – ode­zwał się Mar­tin. Widocz­nie pomy­ślał o tym
samym. – Mogli­by­śmy wejść na chwilę? Chcie­li­by­śmy poroz­ma­wiać. – Wska­zał
wzro­kiem na Fridę.


Matka pobla­dła. O czym mogą chcieć roz­ma­wiać? Czego nie powinna słu­chać
jej córka?


– Frido, idź, pobaw się w swoim pokoju.


– Mamo, nie… – odparła dziew­czynka.


– Bar­dzo pro­szę, nie upie­raj się. Zostań w swoim pokoju, dopóki nie
zawo­łam.


Dziew­czynka wyraź­nie miała ochotę pro­te­sto­wać, ale sły­sząc sta­lowy ton w gło­sie matki, domy­śliła się, że tej bitwy nie wygra. Z mar­kotną miną
zaczęła wcho­dzić po scho­dach, raz po raz spo­glą­da­jąc na doro­słych z nadzieją, że zmie­nią zda­nie. Nikt się nie poru­szył, dopóki nie dotarła
do ostat­niego stop­nia i nie zamknęła za sobą drzwi.


– Przejdźmy do kuchni.


Kobieta poszła przo­dem, pro­wa­dząc ich do prze­stron­nej i przy­jem­nej
kuchni. Zaczęła już przy­go­to­wy­wać obiad.


Podali sobie ręce na powi­ta­nie, przed­sta­wili się i usie­dli przy stole.
Mama Fridy wyjęła z szafki fili­żanki, nalała kawy i poło­żyła na
tale­rzy­kach cia­steczka. Widząc, jak jej drżą ręce, Patrik domy­ślił się,
że pró­buje odwlec moment, gdy dowie się, z czym przy­szli. W końcu, gdy
nie dało się tego dłu­żej odwle­kać, ciężko usia­dła po dru­giej stro­nie
stołu.


– Coś się stało Sarze, prawda? Domy­ślam się, bo Lilian naj­pierw
zadzwo­niła, a potem bez słowa odwie­siła słu­chawkę.


Patrik i Mar­tin mil­czeli odro­binę za długo. Każdy z nich liczył, że
zacznie mówić ten drugi. Vero­nice łzy zakrę­ciły się w oczach.


Patrik chrząk­nął.


– Nie­stety. Muszę poin­for­mo­wać, że Sara uto­nęła. Przed połu­dniem
zna­le­ziono jej ciało.


Vero­nika nic nie powie­działa. Wzięła głę­boki wdech.


– Wygląda to na wypa­dek – mówił dalej Patrik. – Ale musimy spraw­dzić
kilka rze­czy, żeby uzy­skać jasność, jak do tego doszło. – Spoj­rzał na
Mar­tina, który wycią­gnął notes i pióro.


– Według Lilian Flo­rin Sara poszła się bawić z Fridą. Dziew­czynki były
umó­wione, tak? Ale prze­cież dziś ponie­dzia­łek, dla­czego nie były w szkole?


Vero­nika wpa­try­wała się w stół.


– Obie ostat­nio tro­chę cho­ro­wały. Dla­tego posta­no­wi­ły­śmy z Char­lotte, że
zatrzy­mamy je w domu, ale pozwo­limy im się razem bawić. Sara miała
przyjść do nas przed połu­dniem.


– Ale nie przy­szła?


– Nie, nie przy­szła. – Vero­nika zamil­kła. Patrik musiał pytać dalej, by
uzy­skać bar­dziej wyczer­pu­jącą odpo­wiedź.


– Nie zdzi­wi­ły­ście się, że się nie zja­wiła? Dla­czego na przy­kład nie
zadzwo­ni­ły­ście, żeby zapy­tać?


Vero­nika zawa­hała się.


– Sara była…. jak by to powie­dzieć… dość szcze­gól­nym dziec­kiem.
Robiła, co jej przy­szło do głowy. Zda­rzało się, że nie przy­cho­dziła,
cho­ciaż była umó­wiona, bo nagle wpa­dło jej do głowy coś innego.
Dziew­czynki tro­chę się cza­sem gnie­wały z tego powodu, ale nie chcia­łam
się wtrą­cać. O ile mi wia­domo, Sara ma pro­blem, taki zespół, zwy­kle
okre­ślany skró­tem lite­ro­wym. Trzeba uwa­żać z takimi dziećmi, żeby
dodat­kowo nie pogar­szać sytu­acji… – Sie­działa i darła papie­rową
ser­wetkę. Na stole wyro­sła już biała kupka podar­tych papier­ków.


Mar­tin spoj­rzał znad notesu i pyta­jąco zmarsz­czył brwi.


– O co cho­dzi z tym skró­tem?


– No wie pan, w dzi­siej­szych cza­sach doty­czy to nie­mal co dru­giego
dziecka: ADHD, DAMP, MBD1, czy jak to się tam nazywa.


– Dla­czego pani uważa, że Sara miała coś takiego?


Wzru­szyła ramio­nami.


– Ludzie mówili. To by się zresztą zga­dzało. Cza­sem była nie­moż­liwa,
więc albo to był ten syn­drom, albo po pro­stu była nie­wy­cho­wana. –
Drgnęła, zda­jąc sobie sprawę, że mówi o zmar­łym dziecku. Wbiła wzrok w pod­łogę, jesz­cze wście­klej rwąc ser­wetkę, z któ­rej już i tak nie­wiele
zostało.


– Więc w ogóle nie widzia­ły­ście Sary przed połu­dniem? I nie dzwo­niła?


Vero­nika prze­cząco potrzą­snęła głową.


– A Frida?


– Cały czas była ze mną w domu. Wie­dzia­ła­bym, gdyby roz­ma­wiały. Nawet
się dąsała, że Sara nie przy­cho­dzi, więc jestem pewna, że się nie
komu­ni­ko­wały.


– Cóż, na dzi­siaj nie mamy wię­cej pytań.


Vero­nika zapy­tała drżą­cym gło­sem:


– Jak się czuje Char­lotte?


– Tak jak się można spo­dzie­wać w tych oko­licz­no­ściach. – Tylko tak mógł
jej odpo­wie­dzieć Patrik.


W oczach Vero­niki ujrzał otwie­ra­jącą się otchłań: jak u matki, któ­rej
dziecko spo­tkało nie­szczę­ście. Po chwili poja­wiła się w nich ulga, że to
nie jej dziecko. Nie miał jej tego za złe. W ciągu ostat­niej godziny
cią­gle wra­cał myślą do Mai. Wyobra­żał sobie wiot­kie, pozba­wione życia
ciałko i za każ­dym razem serce mu się ści­skało. On rów­nież poczuł ulgę,
że nie­szczę­ście nie spo­tkało jego dziecka. Z pew­no­ścią nie był to
szla­chetny odruch, ale bar­dzo ludzki.
  
Strömstad 1923


Anders spoj­rzał na kamień. Oce­niał, w któ­rym miej­scu naj­ła­twiej go
roz­łu­pać. Wresz­cie ude­rzył mło­tem w klin. Gra­nit roz­padł się dokład­nie
tak, jak chciał. To sprawa wie­lo­let­niego doświad­cze­nia i smy­kałki. Jeden
ją ma, inny nie.


Anders Anders­son kochał swoją pracę – z wza­jem­no­ścią – od kiedy po raz
pierw­szy, jesz­cze jako chło­piec, przy­szedł do kamie­nio­łomu. Była to
jed­nak praca wynisz­cza­jąca. Kamienny pył uszka­dzał płuca, z każ­dym
rokiem coraz bar­dziej. W jeden dzień mógł czło­wieka ośle­pić albo po
latach dopro­wa­dzić do zmą­ce­nia wzroku. Zimą, na mro­zie, palce nie­mal
odpa­dały, bo nie dało się pra­co­wać w ręka­wicz­kach. Latem z kolei
czło­wiek spły­wał potem w pie­ką­cym upale. A jed­nak nie zamie­niłby tej
pracy na żadną inną. Miał poczu­cie, że jest do niej stwo­rzony. Kochał
ten znój, zarówno gdy przy­szło mu ciąć małe kamie­nie na drobną kostkę do
budowy dróg, jak i wtedy, gdy powie­rzano mu trud­niej­sze prace. Choć miał
dopiero dwa­dzie­ścia osiem lat, już doku­czały mu bóle w krzyżu, a gdy w powie­trzu była choć odro­bina wil­goci, zano­sił się od kaszlu. Wystar­czyło
jed­nak, że sku­pił się na pracy, by zapo­mniał o dole­gli­wo­ściach. Pod
pal­cami czuł tylko kan­cia­stą twar­dość kamie­nia.


Anders uwa­żał, że gra­nit jest naj­pięk­niej­szą ze skał. Jak wielu
kamie­nia­rzy pocho­dził z Ble­kinge. Gra­nit był tam tward­szy i dużo
trud­niej­szy w obróbce niż w Bohuslän, pod nor­we­ską gra­nicą. Dzięki
bie­gło­ści w obróbce tego opor­nego mate­riału kamie­nia­rze z Ble­kinge
cie­szyli się szcze­gól­nie dobrą opi­nią. Ander­sowi, który miesz­kał tu od
trzech lat, od początku podo­bała się barwa kamie­nia, róż zła­many
sza­ro­ścią, i to, że w tej pracy nie­zbędna jest pewna zmyśl­ność. Cza­sem,
gdy tra­fił na trudny kamień, mówił do niego, jakby chciał go prze­ko­nać.
Innym razem, jeśli był miękki i łatwy w obróbce, gła­dził piesz­czo­tli­wie
jak kobietę.


Nie mógł narze­kać na brak powo­dze­nia u kobiet i zda­rzało mu się z tego
korzy­stać, podob­nie jak nie­żo­na­tym kole­gom, ale nie spo­tkał jesz­cze
takiej, przy któ­rej serce zabi­łoby mu szyb­ciej. Dla­tego dał sobie spo­kój
z kobie­tami. Radził sobie sam. Kole­dzy z bry­gady go lubili i czę­sto
zapra­szali do domu na posiłki przy­go­to­wane kobiecą ręką. Kamień był
pięk­niej­szy i wier­niej­szy od więk­szo­ści zna­nych mu kobiet.


– Anders­son, możesz przyjść na chwilkę?


Anders odwró­cił się, prze­ry­wa­jąc obra­bia­nie kamien­nego bloku. Woła­nie
maj­stra jak zwy­kle wzbu­dziło w nim mie­szane uczu­cia: ocze­ki­wa­nia i obawy. Jeśli cze­goś od niego chce, to albo ma dobre, albo złe nowiny.
Albo wię­cej roboty, albo poże­gna­nie się z robotą i z kamie­nio­ło­mem.
Anders przy­pusz­czał, że cho­dzi raczej o to pierw­sze. Wie­dział, że jest
dobry w swoim fachu i gdyby już miało dojść do zwol­nień, to przed nim
pole­cia­łoby kilku innych. Z dru­giej strony w takich razach nie zawsze
decy­duje logika. Przez poli­tykę i wła­dzę nie­je­den dobry kamie­niarz
poszedł na zie­loną trawkę. Ni­gdy nie można być zbyt pew­nym swego. Gdyby
pra­co­dawca chciał zwal­niać ludzi, w przy­padku Andersa oko­licz­no­ścią
obcią­ża­jącą była jego dzia­łal­ność związ­kowa. Aktywni poli­tycz­nie
kamie­niarze nie byli dobrze widziani.


Zanim poszedł do maj­stra, jesz­cze raz rzu­cił okiem na kamienny blok.
Przy pracy na akord każda prze­rwa ozna­czała utratę zarobku. Za taki blok
jak ten pła­cili dwa öre. Jeśli maj­ster zacznie się zanadto roz­wo­dzić,
trzeba będzie się dobrze napo­cić, żeby nad­ro­bić stra­cony czas.


– Dzień dobry, panie Lars­son – powie­dział Anders, kła­nia­jąc się z czapką w ręku. Maj­ster pil­no­wał prze­strze­ga­nia zasad. Wystar­czyło nie
oka­zać mu należ­nego sza­cunku, żeby się poże­gnać z pracą.


– Dzień dobry – mruk­nął w odpo­wie­dzi gru­bas, krę­cąc wąsa.


Anders w napię­ciu cze­kał na dal­szy ciąg.


– A więc tak. Dosta­li­śmy z Fran­cji zamó­wie­nie na blok. Ma być z tego
pomnik. No i pomy­śle­li­śmy, że tobie powie­rzymy zada­nie wycio­sa­nia
bloku.


Serce zabiło mu z rado­ści. A jed­no­cze­śnie ogar­nął go lęk. Przy­go­to­wa­nie
mate­riału na pomnik to wielka szansa, lep­szy zaro­bek i znacz­nie
cie­kaw­sza praca, ale i wiel­kie ryzyko. Będzie odpo­wia­dać za całość aż do
wysyłki, a gdyby coś poszło nie tak, nie zapłacą mu. Wśród kamie­nia­rzy
krą­żyła opo­wieść o takim, który miał wycio­sać bloki na dwa pomniki i pod
sam koniec pracy oby­dwa uszko­dził. Podobno z roz­pa­czy ode­brał sobie
życie, zosta­wia­jąc żonę i sied­mioro dzieci. Trudno, tak to jest. Nic na
to nie pora­dzi. Dostał szansę i nie wolno mu jej zmar­no­wać.


Anders chuch­nął w dłoń i wycią­gnął ją do maj­stra. Maj­ster zro­bił to
samo. Uści­snęli sobie ręce. Umowa stoi. Anders będzie nad­zo­ro­wać
wycio­sy­wa­nie bloku. Zanie­po­koił się, co powie­dzą kole­dzy z kamie­nio­łomu.
Wielu z nich pra­co­wało w zawo­dzie znacz­nie dłu­żej od niego. Na pewno
nie­któ­rzy będą mru­czeć pod nosem, że im się to zada­nie należy, zwłasz­cza
że w odróż­nie­niu od niego mieli rodziny na utrzy­ma­niu i na zimę
przy­da­łyby się pie­nią­dze z takiego zamó­wie­nia. Z dru­giej strony wszy­scy
wie­dzieli, że Anders mimo mło­dego wieku jest naj­zręcz­niej­szy. Gada­nie
szybko się skoń­czy. W dodatku będzie mógł dobrać kilku współ­pra­cow­ni­ków,
a już wcze­śniej poka­zał, że potrafi wybrać dobrych fachow­ców i takich,
któ­rzy są w naj­więk­szej potrze­bie.


– Przyjdź jutro rano do biura, poga­damy o szcze­gó­łach – powie­dział
maj­ster, znowu krę­cąc wąsa. – Archi­tekt przy­je­dzie nie wcze­śniej jak na
wio­snę, ale mamy już pro­jekt i można się zabrać do pla­no­wa­nia.


Anders się skrzy­wił. Prze­glą­da­nie pro­jektu potrwa pew­nie parę godzin,
co jesz­cze wydłuży prze­rwę. Potrzebny mu teraz będzie każdy grosz, bo
zgod­nie z umową wyna­gro­dze­nie za blok dosta­nie, kiedy skoń­czy. Będzie
musiał wziąć dodat­kową pracę i robić kostkę. Per­spek­tywa pój­ścia do
biura nie cie­szyła go rów­nież dla­tego, że nie­swojo się tam czuł.
Urzęd­nicy byli tacy wytworni, mieli mięk­kie, białe dło­nie, ruszali się
tak ele­gancko. Czuł się przy nich jak grubo cio­sany olbrzym. Wpraw­dzie
dbał o czy­stość, ale nic nie pora­dzi, że brud wżarł mu się w skórę. Ale
jak trzeba, to trzeba. Będzie musiał się pofa­ty­go­wać do biura, a potem
wróci do sie­bie, do kamie­nio­łomu.


– No to do jutra – powie­dział maj­ster. Stał w roz­kroku, koły­sząc się na
pię­tach. – Koło siód­mej. Nie spóź­nij się – dodał ostrze­gaw­czo.


Anders ski­nął głową. Nie ma obaw. Taka oka­zja nie tra­fia się czę­sto.


Sprę­ży­stym kro­kiem wró­cił do swego kamie­nia. Roz­pie­rała go taka radość,
że kamień pod­da­wał się jak masło. Życie jest piękne.
  
 


 


 


 


 


Char­lotte krą­żyła w prze­strzeni, swo­bod­nym
lotem omi­ja­jąc gwiazdy i pla­nety świe­cące bla­dym świa­tłem. Sceny ze snów
mie­szały się z migaw­kami z rze­czy­wi­sto­ści. W snach widziała uśmiech­niętą
Sarę. Nie­mow­lęce ciałko, kie­dyś takie dosko­nałe. Ala­ba­strowa biel,
rączki o dłu­gich, wraż­li­wych palusz­kach. Już w pierw­szych godzi­nach
życia chwy­ciła palec wska­zu­jący Char­lotte, jakby tylko ten palec mógł ją
przy­trzy­mać w nowym, prze­ra­ża­ją­cym świe­cie. Może wła­śnie tak było. Silny
chwyt za palec był jak prze­dłu­że­nie chwytu za serce, który – już wtedy
to wie­działa – będzie trwać do końca życia.


Minęła prze­su­wa­jące się po nie­bo­skło­nie słońce. Jego silny blask
przy­wiódł jej na myśl kolor wło­sów Sary. Rude jak pło­mień. Ktoś kie­dyś
zażar­to­wał, że są pie­kiel­nie rude, i nawet we śnie Char­lotte pamię­tała,
że ten żart wcale jej się nie podo­bał. W dziecku, które trzy­mała w ramio­nach, nie było nic dia­bel­skiego. Nie było nic takiego rów­nież w jej
rudych wło­skach, które począt­kowo ster­czały jak u punka, a z cza­sem
zgęst­niały i uro­sły do ramion.


Wspo­mnie­nie dzie­cię­cej rączki i obraz rudych wło­sów powie­wa­ją­cych nad
ramion­kami pod­ska­ku­ją­cej Sary prze­rwał senny kosz­mar. Ujrzała
pociem­niałe od wil­goci włosy Sary uno­szące się na wodzie jak
nie­kształtna aure­ola. Zie­lone wodo­ro­sty pró­bo­wały je chwy­tać spod wody.
Rów­nież morze zna­la­zło w nich upodo­ba­nie i się­gało po nie jak po swoje.
Zoba­czyła, jak ala­ba­strowa biel ciem­nieje, błę­kit­nieje. Zoba­czyła
zamknięte, mar­twe oczy. Dziecko leży na wodzie ze skie­ro­wa­nymi do góry
sto­pami i rękoma sple­cio­nymi na brzuszku. W pew­nej chwili zaczyna
wiro­wać – naj­pierw powoli, potem coraz szyb­ciej. Na sza­rej wodzie
poja­wiają się fale, zie­lone ramiona wodo­ro­stów odpa­dają. Dziecko otwiera
oczy. Są cał­kiem białe.


Obu­dził ją krzyk, docho­dzący jak z prze­pa­ści. Nic­las potrzą­snął nią i wtedy zdała sobie sprawę, że to ona krzy­czy. Poczuła ulgę. To tylko zły
sen. Tra­pią ją kosz­mary, a prze­cież Sara jest cała i zdrowa. Spoj­rzała
na Nic­lasa, zro­zu­miała i krzyk znów zaczął w niej nara­stać. Mocno ją
przy­tu­lił, a krzyk prze­szedł w sko­wyt. Koszulka Nic­lasa była mokra na
piersi, pach­niała jego łzami.


– Sara, Sara – jęczała Char­lotte. Była przy­tomna, a prze­cież czuła się,
jakby wciąż spa­dała swo­bod­nym lotem, przy­trzy­my­wana tylko przez Nic­lasa.


– Wiem, kocha­nie, wiem – powie­dział drżą­cym gło­sem, koły­sząc ją w ramio­nach.


– Gdzie byłeś? – zaszlo­chała. Wciąż ją koły­sał, gła­dząc po gło­wie drżącą
dło­nią.


– Ciii­cho, jestem prze­cież. Pośpij jesz­cze chwilkę.


– Nie mogę…


– Możesz, możesz. Cii… – Koły­sał ją, dopóki znów nie zapa­dła w ciem­ność snu.


Wia­do­mość dotarła do komi­sa­riatu, jesz­cze zanim wró­cili. Wszyst­kim było
tym cię­żej, że śmierć dziecka nie zda­rzała się czę­sto, raz na wiele lat,
i naj­czę­ściej cho­dziło o wypa­dek samo­cho­dowy.


Gdy Patrik i Mar­tin mijali dyżurkę, Annika spoj­rzała na nich pyta­jąco.
Patrik nie czuł się na siłach roz­ma­wiać. Chciał zostać sam. W kory­ta­rzu
natknęli się na Ern­sta Lund­grena, który też nic nie powie­dział. Patrik
wśli­zgnął się do swo­jego pokoju. Mar­tin rów­nież. W szkole poli­cyj­nej nie
uczyli, jak się zacho­wać w takiej sytu­acji. Infor­mo­wa­nie o śmierci
bli­skiej osoby było dla funk­cjo­na­riu­szy zada­niem wystar­cza­jąco
nie­przy­jem­nym, nato­miast powia­da­mia­nie rodzi­ców o śmierci dziecka było
czymś zde­cy­do­wa­nie naj­gor­szym, wręcz prze­cho­dzą­cym ludz­kie poję­cie i poczu­cie przy­zwo­ito­ści. Nikt nie powi­nien być sta­wiany przed takim
wyzwa­niem.


Patrik usiadł za biur­kiem, oparł głowę na rękach i zamknął oczy. Ale
natych­miast je otwo­rzył, bo pod powie­kami wciąż miał bla­do­błę­kitną buzię
Sary i jej nie­wi­dzące oczy wznie­sione ku niebu. Przy­su­nął sto­jącą na
biurku foto­gra­fię. Pierw­sze zdję­cie Mai ze szpi­tala. Wymę­czone poro­dem
maleń­stwo w ramio­nach Eriki. Brzy­dac­two, a prze­cież takie piękne, co
jest oczy­wi­ste tylko dla tego, kto po raz pierw­szy patrzy na wła­sne
dziecko. Erika uśmiech­nięta – a w tym uśmie­chu i zmę­cze­nie, i duma, że
jest spraw­czy­nią cudu, bo prze­cież nie da się tego nazwać ina­czej.


Patrik zda­wał sobie sprawę, że jest żało­śnie sen­ty­men­talny. Dopiero tego
przed­po­łu­dnia zro­zu­miał, jaki ogrom odpo­wie­dzial­no­ści spo­czywa na nim od
chwili naro­dzin córeczki, ile obaw będzie mu towa­rzy­szyć. Jed­no­cze­śnie
uświa­do­mił sobie, jak wielka miłość go prze­peł­nia. Patrząc na zwłoki
dziew­czynki leżące na dnie łodzi nie­ru­chomo jak posąg, pomy­ślał przez
chwilę, że wolałby, żeby Maja się nie uro­dziła. Jak ma żyć ze
świa­do­mo­ścią, że mógłby ją utra­cić?


Ostroż­nie odsta­wił zdję­cie, odchy­lił się na krze­śle i splótł dło­nie na
karku. Zaj­mo­wa­nie się spra­wami roz­po­czę­tymi przed tele­fo­nem z Fjällbacki
wydało mu się teraz kom­plet­nie bez sensu. Naj­chęt­niej wró­ciłby do domu,
poło­żył się do łóżka i nacią­gnął koł­drę na głowę. Ponure myśli prze­rwało
puka­nie do drzwi. Zaj­rzała Annika.


– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam. Chcia­łam ci tylko powie­dzieć, że
dzwo­nili z sądówki. Przy­jęli ciało. Pro­to­kół z sek­cji będzie gotowy
poju­trze.


Patrik ski­nął głową.


– Dzię­kuję.


Zawa­hała się.


– Zna­łeś ją?


– Tak, widy­wa­łem ją z mamą. Od czasu, jak się uro­dziła Maja, Char­lotte
spo­ty­kała się czę­sto z Eriką.


– Jak myślisz, jak to się stało?


Wes­tchnął, grze­biąc bez celu w papie­rach na biurku i nie patrząc na
Annikę.


– Pew­nie sły­sza­łaś, że uto­nęła. Naj­praw­do­po­dob­niej poszła na pomost,
żeby się poba­wić, wpa­dła do wody i nie umiała się wydo­stać. Woda jest
zimna, więc pew­nie szybko doszło do wyzię­bie­nia. Zawia­do­mie­nie
Char­lotte, to było naj­kosz­mar­niej­sze… – Głos mu się zała­mał. Odwró­cił
się, żeby Annika nie zoba­czyła łez, które napły­nęły mu do oczu.


Zamknęła za sobą drzwi, zosta­wia­jąc go samego. W takim dniu jak ten ona
rów­nież do niczego się nie nada­wała.


Erika znów spoj­rzała na zegar. Char­lotte powinna przyjść już pół godziny
temu. Się­gnęła po tele­fon, deli­kat­nie odsu­wa­jąc śpiącą przy piersi Maję.
Cze­kała dłuż­szą chwilę, ale nikt nie odbie­rał. Dziwne. Widocz­nie wyszła
i zapo­mniała, że miały się spo­tkać. Choć to do niej raczej nie­po­dobne.


Szybko stały się sobie bar­dzo bli­skie. Może dla­tego, że obie prze­ży­wały
wła­śnie trudne chwile, a może po pro­stu były do sie­bie podobne. Dziwne,
ale Char­lotte jest dla niej jak sio­stra, bliż­sza jesz­cze niż Anna. Erika
widziała, że Char­lotte się o nią mar­twi, i w całym tym cha­osie dawało
jej to poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Erika przez całe życie mar­twiła się o innych, zwłasz­cza o Annę, więc przy­jem­nie jej było pomy­śleć, że ma prawo
czuć się mała i słaba. Jed­no­cze­śnie rozu­miała, że Char­lotte ma wła­sne
pro­blemy. Nie tylko dla­tego, że razem z mężem i dziećmi musi miesz­kać u Lilian, która jest osobą trudną we współ­ży­ciu. Było jesz­cze jakieś
napię­cie i to, że gdy mówiła o mężu, na jej twa­rzy malo­wało się coś
nie­okre­ślo­nego. Erika kilka razy prze­lot­nie widziała Nic­lasa i zro­bił na
niej wra­że­nie w jakiś spo­sób nie­so­lid­nego. Może to zbyt mocne
okre­śle­nie. Uję­łaby to tak, że Nic­las ma dobre chęci, ale jego wła­sne
potrzeby i życze­nia zawsze biorą górę nad potrze­bami innych. Ten obraz
czę­ściowo znaj­do­wał potwier­dze­nie w opo­wie­ściach Char­lotte, ale tylko
mię­dzy wier­szami, bo zazwy­czaj mówiła o nim z uwiel­bie­niem. Podzi­wiała
męża. Mawiała, że jest szczę­ściarą, bo wyszła za mąż za kogoś takiego
jak on. Obiek­tyw­nie patrząc, za urodę Nic­las otrzy­małby wię­cej punk­tów
od Char­lotte. Pacjentki pod­kre­ślały, że nowy pan dok­tor, wysoki blon­dyn,
jest bar­dzo przy­stojny. W odróż­nie­niu od żony miał wyż­sze wykształ­ce­nie.
Erika uwa­żała jed­nak, że jeśli cho­dzi o cha­rak­ter, jest dokład­nie
odwrot­nie. To Nic­las jest dziec­kiem szczę­ścia, mając taką żonę: czułą,
mądrą i uro­czą. Erika jej to uświa­domi, tylko naj­pierw sama musi się
pozbie­rać. Na razie nie ma siły. Może naj­wy­żej poroz­my­ślać o swo­jej
przy­ja­ciółce.


Minęło parę godzin. Zro­biło się ciemno, za oknem sza­lał wicher. Erika
spoj­rzała na zega­rek i uprzy­tom­niła sobie, że na godzinę lub dwie
musiała przy­snąć z Mają przy piersi, słu­żąc córeczce za smo­czek. Już
miała się­gnąć po słu­chawkę, żeby zadzwo­nić do Char­lotte, gdy usły­szała,
że otwie­rają się drzwi.


– Kto tam? – Patrika spo­dzie­wała się naj­wcze­śniej za godzinę albo dwie.
Może to Char­lotte raczyła w końcu się zja­wić.


– To ja. – W jego gło­sie zabrzmiał głu­chy ton. Erika zanie­po­ko­iła się.


Patrik wszedł do pokoju i wtedy zanie­po­ko­iła się na dobre. Miał szarą
twarz i nie­ru­chomy wzrok. Oży­wił się dopiero na widok śpią­cej w ramio­nach Eriki Mai. Ruszył w ich stronę i zanim Erika zdą­żyła
zapro­te­sto­wać, chwy­cił śpiącą córeczkę i mocno przy­tu­lił do piersi.
Trzy­mał ją tak, choć gwał­towny ruch ją obu­dził. Zanio­sła się krzy­kiem.


– Co ty wypra­wiasz! Prze­stra­szy­łeś ją!


Erika usi­ło­wała mu ode­brać pła­czące dziecko, żeby je uspo­koić, ale nie
pozwa­lał. Tulił małą jesz­cze moc­niej. Maja histe­rycz­nie krzy­czała. Erika
z braku lep­szego pomy­słu trzep­nęła go w ramię.


– Weź się w garść! Co się z tobą dzieje? Nie widzisz, że ją
prze­stra­szy­łeś?


Patrik jakby się prze­bu­dził. Zmie­szany spoj­rzał na zaczer­wie­nioną ze
stra­chu i zło­ści buzię córeczki.


– Prze­pra­szam.


Oddał Maję Erice. Erika zaczęła ją tulić i uspo­ka­jać. Po kilku minu­tach
krzyk Mai prze­szedł w ciche popła­ki­wa­nie. Erika spoj­rzała na sie­dzą­cego
na kana­pie Patrika. Patrzył w okno, za któ­rym sza­lał sztorm.


– Patriku, co się dzieje? – spy­tała łagod­niej­szym tonem. W jej gło­sie
brzmiał nie­skry­wany nie­po­kój.


– Dosta­li­śmy zawia­do­mie­nie o uto­nię­ciu dziecka. Stąd, z Fjällbacki.
Poje­cha­li­śmy na miej­sce razem z Mar­ti­nem. – Umilkł. Nie mógł mówić
dalej.


– Boże, co się stało? Kto to był?


Nagle sko­ja­rzyła. Wcze­śniej­sze obawy zło­żyły się w logiczną całość.


– Boże – powtó­rzyła. – To Sara, prawda? Char­lotte miała po połu­dniu
wpaść do mnie na kawę, ale nie przy­szła i nikt u nich nie odbie­rał
tele­fonu. Mam rację? Cho­dzi o Sarę?


Patrik tylko kiw­nął głową. Pod Eriką ugięły się nogi. Osu­nęła się na
fotel. Przed oczami sta­nął jej obraz Sary sprzed kilku dni. Była tu,
pod­ska­ki­wała na kana­pie, zano­sząc się od śmie­chu. Dłu­gie rude włosy
fru­wały jej wokół głowy.


– O Boże – powie­działa raz jesz­cze Erika, kła­dąc rękę na ustach. Miała
wra­że­nie, jakby kamień zaległ jej na żołądku. Patrik na­dal patrzył w okno. Widziała jego pro­fil i poru­sza­jące się szczęki.


– To było straszne. W sumie widzia­łem ją kilka razy, ale kiedy
zoba­czy­łem ją mar­twą na dnie łodzi… Cały czas mia­łem przed oczami
Maję. Nie daje mi spo­koju myśl, że coś takiego mogłoby przy­tra­fić się
naszej Mai. Na doda­tek musia­łem zawia­do­mić Char­lotte, co się stało…


Erika jęk­nęła. Nie znaj­do­wała słów, nie umia­łaby wyra­zić, jak bar­dzo
współ­czuje Char­lotte i Nic­la­sowi. Rozu­miała Patrika. Sama zła­pała się na
tym, że coraz moc­niej tuli małą. Ni­gdy nie wypu­ści jej z ramion, tylko z nią będzie bez­pieczna. Maja poru­szyła się nie­spo­koj­nie, wyczu­wa­jąc, że
coś jest nie tak, jak powinno.


Sie­dzieli tak jesz­cze długo, patrząc na sza­le­jący za oknem żywioł, nie
mogąc prze­stać myśleć o zabra­nym przez morze dziecku.


Lekarz sądowy Tord Peder­sen z zaciętą miną przy­stą­pił do pracy. Po wielu
latach wyko­ny­wa­nia zawodu osią­gnął ten pożą­dany lub godny poża­ło­wa­nia,
zależ­nie od punktu widze­nia, stan: pod koniec dnia pracy nawet
naj­strasz­niej­szy przy­pa­dek nie wywo­ły­wał w nim emo­cji. Tym razem
odczu­wał opór przed nacię­ciem ciała dziecka; jakiś pier­wotny instynkt
brał górę nad rutyną leka­rza sądo­wego. Nie­win­ność dziecka burzyła
wszel­kie psy­chiczne bariery obronne. Ręka mu zadrżała, gdy uniósł
skal­pel nad klatką pier­siową dziew­czynki.


Wraz z cia­łem prze­ka­zano mu infor­ma­cję, że uto­nęła. Miał to potwier­dzić
albo wyklu­czyć. Na pierw­szy rzut oka nic nie prze­ma­wiało prze­ciw tej
wer­sji.


Jasne, bez­li­to­sne świa­tło zale­wa­jące pro­sek­to­rium pod­kre­ślało błę­kitną
bla­dość dziew­czynki. Wyglą­dała, jakby jej było zimno. Wra­że­nie potę­go­wał
obity alu­mi­niową bla­chą stół. Peder­sena prze­szył dreszcz. Wygi­na­jąc i naci­na­jąc nagie zwłoki dziew­czynki, miał wra­że­nie, że dopusz­cza się
prze­mocy. Zmu­sił się do odrzu­ce­nia tych myśli. Rozu­miał, że to, co robi,
jest ważne dla jej rodzi­ców, nawet jeśli nie zdają sobie z tego sprawy.
Usta­le­nie przy­czyny śmierci jest nie­zbędne. Tylko wtedy będą mogli
upo­rać się z żałobą. W tym przy­padku chyba nie może być wąt­pli­wo­ści, ale
nie bez powodu usta­no­wiono takie, a nie inne pro­ce­dury. Z zawo­do­wego
punktu widze­nia było to dla niego w pełni zro­zu­miałe, ale ponie­waż sam
był ojcem dwóch synów, przy takich oka­zjach zawsze zasta­na­wiał się, co
ludz­kiego jest w jego pracy.
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– Agnes, to będą same nie­cie­kawe spo­tka­nia. Naprawdę nie ma sensu,
żebyś ze mną szła.


– Ale ja chcę z tobą iść. Nudno mi samej. Nie mam co robić.


– Jak to, a twoje kole­żanki?


– Wszyst­kie są zajęte – prze­rwała mu nabur­mu­szona Agnes. – Britta
przy­go­to­wuje się do ślubu, Laila jedzie z rodzi­cami do brata w Hal­den, a Sonja musi pomóc mamie. – Ze smut­kiem dodała: – Gdy­bym miała mamę,
któ­rej mogła­bym poma­gać… – Rzu­ciła ojcu spoj­rze­nie spod grzywki.
Podzia­łało jak zwy­kle.


Wes­tchnął.


– No już dobrze. Pój­dziemy razem, ale musisz mi obie­cać, że usią­dziesz
sobie cichutko i nie będziesz bie­gać i gadać z pra­cow­ni­kami. Ostat­nio
tak im zawró­ci­łaś w gło­wach, że doszli do sie­bie dopiero po kilku
dniach.


Uśmiech­nął się. Nie­sforna ta jego córka, ale ład­niej­szej od niej
dziew­czyny nie znaj­dziesz po szwedz­kiej stro­nie gra­nicy.


Agnes aż się roze­śmiała. Wygrała kolejną potyczkę z ojcem. Wyna­gro­dziła
mu to, przy­tu­la­jąc się do niego i pokle­pu­jąc po brzu­chu.


– Nie ma dru­giego takiego ojca – zagru­chała przy­mil­nie, a twarz Augu­sta
roz­ja­śniła radość.


– Co ja bym bez cie­bie zro­bił – powie­dział pół żar­tem, pół serio, tuląc
ją do sie­bie.


– Nie martw się. Ni­gdzie się nie wybie­ram.


– Tak, na razie się nie wybie­rasz – odrzekł smutno, gła­dząc ją po
ciem­nej główce. – Ale nie­długo pojawi się męż­czy­zna, który mi cie­bie
zabie­rze. Jeśli oczy­wi­ście znaj­dzie się taki, który ci się spodoba. –
Roze­śmiał się. – A dotąd róż­nie z tym bywało.


– Prze­cież nie wezmę byle kogo – zaśmiała się Agnes. – Zwłasz­cza że mam
przy­kład w domu. Nie ma się co dzi­wić, że prze­bie­ram.


– Dobrze, dziecko, dość tych pochlebstw – kry­go­wał się August. –
Pośpiesz się, skoro masz mi towa­rzy­szyć do biura. Nie wypada, żeby
dyrek­tor się spóź­niał.


Minęła jesz­cze godzina, zanim wresz­cie wyje­chali z domu. Tyle było
zabie­gów z cze­sa­niem i ubie­ra­niem się, ale gdy córka była gotowa, musiał
przy­znać, że efekt jest naprawdę wspa­niały. W biu­rze zja­wili się z pół­go­dzin­nym opóź­nie­niem.


– Prze­pra­szam za spóź­nie­nie – powie­dział August, wkra­cza­jąc do pokoju,
w któ­rym cze­kało na niego trzech męż­czyzn. – Mam nadzieję, że pano­wie
wyba­czą, kiedy ujrzą przy­czynę.


Wska­zał na idącą za nim Agnes w dopa­so­wa­nym czer­wo­nym kostiu­mie,
pod­kre­śla­ją­cym jej wąską talię. Wiele dziew­cząt w jej wieku ule­gło
modzie lat dwu­dzie­stych, obci­na­jąc włosy, ale Agnes była na tyle
roz­sądna, żeby się temu oprzeć. Gęste czarne włosy nosiła upięte w siatkę na karku. I świet­nie zda­wała sobie sprawę z wra­że­nia, jakie
wywiera. Mówiło jej o tym lustro. Powoli ścią­gnęła ręka­wiczki i po kolei
przy­wi­tała się ze wszyst­kimi.


Z zado­wo­le­niem stwier­dziła, że udało jej się osią­gnąć zamie­rzony efekt.
Wszy­scy trzej z otwar­tymi ustami łapali powie­trze jak ryby. Dwaj pierwsi
przy­trzy­mali nawet jej rękę nieco dłu­żej. Trzeci był inny. Zasko­czona
Agnes poczuła, że serce bije jej szyb­ciej. Wysoki, zwa­li­sty męż­czy­zna
led­wie na nią spoj­rzał i chwy­cił jej rękę tylko na moment. Ręce dwóch
pierw­szych były mięk­kie, nie­mal kobiece. Ręka tego trze­ciego była inna,
z szorst­kimi zgru­bie­niami, dłu­gimi, moc­nymi pal­cami. Przez moment
chciała nawet przy­trzy­mać tę rękę, ale oprzy­tom­niała i tylko szybko
ski­nęła głową. Spoj­rzał na nią brą­zo­wymi oczyma. Widząc je, pomy­ślała,
że pew­nie jest Walo­nem.


Usia­dła w kącie, skła­da­jąc ręce na kola­nach. Widziała, że ojciec się
waha. Domy­ślała się, że naj­chęt­niej by się jej pozbył, więc zro­biła
ule­głą minę i spoj­rzała bła­gal­nie. Jak zwy­kle zro­bił to, co chciała.
Kiw­nął głową na znak, że może zostać. Posta­no­wiła sie­dzieć cicho jak
mysz pod mio­tłą, byle jej nie wypro­sił. Nie chciała, żeby w obec­no­ści
tego męż­czy­zny potrak­to­wał ją jak dziecko.


Nor­mal­nie umie­ra­łaby z nudów już po godzi­nie. Ale nie tym razem.
Godzina szybko zle­ciała. Spo­tka­nie się skoń­czyło i Agnes już wie­działa,
że pra­gnie tego męż­czy­zny bar­dziej niż cze­go­kol­wiek.


Zazwy­czaj dosta­wała, czego chciała.
  
 


 


 


 


 


– Może powin­ni­śmy pójść do Nic­lasa? –
powie­działa pro­sząco Asta. Na kamien­nej twa­rzy męża nie dostrze­gła
jed­nak oznak współ­czu­cia.


– Powie­dzia­łem, że w moim domu nie wolno wymie­niać jego imie­nia! – Arne
wpa­try­wał się w kuchenne okno.


– Ale po tym, co się stało z ich małą…


– To kara boska. Mówi­łem, że tak będzie. To jego wina. Ni­gdy by do tego
nie doszło, gdyby mnie słu­chał. Ludzi bogo­boj­nych nie spo­tyka nic złego.
Dość o tym! – Grzmot­nął pię­ścią w stół.


Asta wes­tchnęła, ale tylko w myślach. Oczy­wi­ście sza­no­wała męża. Zawsze
wszystko wie­dział naj­le­piej, ale tym razem mógł się mylić. Wola boska
nie może im naka­zy­wać nie pójść do syna, któ­rego spo­tkało takie
nie­szczę­ście. Wpraw­dzie nie znała wnuczki, ale to prze­cież krew z ich
krwi, kość z ich kości. Zresztą w Biblii napi­sano, że do dzieci należy
kró­le­stwo Boże. Asta jest tylko skromną kobietą, a Arne męż­czy­zną, więc
wie lepiej. Zawsze tak było. Jak zwy­kle zacho­wała swoje myśli dla
sie­bie. Wstała, by sprząt­nąć ze stołu.


Tyle lat minęło od ostat­niego spo­tka­nia z synem. Wpa­dali na sie­bie od
czasu do czasu – odkąd wró­cił z rodziną do Fjällbacki, nie dało się tego
unik­nąć – lecz pamię­tała, że nie wolno jej z nim roz­ma­wiać. Nic­las nawet
kie­dyś pró­bo­wał, ale odwró­ciła głowę i przy­śpie­szyła kroku, tak jak
naka­zał jej mąż. Zanim odwró­ciła wzrok, zoba­czyła ból w jego oczach.


Prze­cież w Biblii napi­sano, że należy czcić ojca swego i matkę swoją. A zatem to, co się stało przed laty, jak­kol­wiek to oce­niać, było
pogwał­ce­niem Bożego nakazu. Dla­tego nie wolno jej z powro­tem wpu­ścić
syna do serca.


Spoj­rzała na sie­dzą­cego przy stole męża, wciąż strze­li­stego jak sosna.
Oboje prze­kro­czyli sie­dem­dzie­siątkę, a mimo to jego ciemne włosy się nie
prze­rze­dziły, tylko tu i ówdzie posi­wiały. Pamię­tała, jak zale­cały się
do niego dziew­czyny, kiedy był młody, ale Arne nic sobie z tego nie
robił. Miała zale­d­wie osiem­na­ście lat, gdy się z nią oże­nił. O ile jej
było wia­domo, ni­gdy nie spoj­rzał na inną. Po ślu­bie nie wyka­zy­wał
więk­szego zain­te­re­so­wa­nia spra­wami cie­le­snymi. Matka zawsze jej
powta­rzała, że ta strona mał­żeń­stwa to dla kobiety obo­wią­zek, nie
radość; w rezul­ta­cie Asta uznała, że jej się udało. Nie miała więk­szych
ocze­ki­wań w tej dzie­dzi­nie.


Uro­dził im się syn. Duży, silny, jasno­włosy, bar­dzo podobny do matki.
Nie­wiele miał z ojca. Może dla­tego wszystko tak źle się uło­żyło. Może
gdyby był podobny do ojca, Arne bar­dziej by się do niego przy­wią­zał. Tak
się jed­nak nie stało. Od samego początku nale­żał tylko do niej. Kochała
go ze wszyst­kich sił. A jed­nak nie dość mocno. Tego decy­du­ją­cego dnia,
gdy była zmu­szona wybie­rać mię­dzy nim a jego ojcem, zawio­dła go. Jakże
mogłaby postą­pić ina­czej? Żona powinna wspie­rać męża, wbi­jano jej to do
głowy od dzie­ciń­stwa. Ale w trud­nych chwi­lach, kiedy już zga­siła lampę,
leżała w łóżku i wpa­try­wała się w sufit, nacho­dziły ją różne myśli.
Dla­czego to, co rze­komo słuszne, wydaje jej się fał­szywe? Arne zawsze
wszystko wie. No i dobrze. Tyle razy powta­rzał, że nie można się zda­wać
na kobiecy rozum, że zada­niem męż­czy­zny jest prze­wo­dzić kobie­cie. Czuła
się z tym bez­pieczna. Pod wie­loma wzglę­dami Arne przy­po­mi­nał jej ojca.
Świat rzą­dzony przez męż­czyzn był jedy­nym, jaki znała. Arne jest mądry.
Wszy­scy tak mówią, ostat­nio nawet nowy pastor. Powie­dział, że Arne to
naj­po­rząd­niej­szy kościelny, z jakim przy­szło mu współ­pra­co­wać, i że Pan
Bóg musi być rad z takiego sługi. Arne nie posia­dał się z dumy, gdy jej
to powta­rzał. W końcu od dwu­dzie­stu lat jest kościel­nym we Fjällbace,
choć powinno się pew­nie odli­czyć te nie­szczę­sne lata, gdy pasto­rem była
kobieta. Asta za nic w świe­cie nie chcia­łaby, żeby wró­ciły tamte czasy.
Dzięki Bogu w końcu do tej kobiety dotarło, że jej tu nie chcą, i ustą­piła praw­dzi­wemu pasto­rowi. Biedny Arne, ależ się wtedy nacier­piał.
Po raz pierw­szy w ciągu pięć­dzie­się­ciu lat mał­żeń­stwa widziała łzy w jego oczach. Nie do znie­sie­nia była dla niego myśl, że w jego uko­cha­nym
kościele na ambo­nie staje kobieta. Powie­dział, że wie­rzy, że Bóg w końcu
prze­pę­dzi ze świą­tyni prze­kup­niów. I znowu miał rację.


Asta pra­gnę­łaby tylko jed­nego: żeby otwo­rzył serce przed synem i prze­ba­czył mu. Dopóki tego nie zrobi, nie będzie szczę­śliwa. Zda­wała
sobie jed­nak sprawę, że jeśli Arne nie potrafi wyba­czyć nawet po tym, co
się teraz stało, nie ma nadziei na pojed­na­nie.


Gdyby choć zdą­żyła poznać wnuczkę. Teraz było już na to za późno.


Od zna­le­zie­nia Sary minęły dwa dni. Siłą rze­czy Patrik nie był już tak
przy­gnę­biony. Musiał się prze­cież zająć innymi spra­wami. Nie znik­nęły
tylko dla­tego, że śmierć zabrała dziecko.


Sie­dział przy biurku i koń­czył pisać mel­du­nek z wyjazdu do pobi­cia, gdy
zadzwo­nił tele­fon. Spoj­rzał na wyświe­tlacz i z wes­tchnie­niem się­gnął po
słu­chawkę. Lepiej mieć to za sobą. Usły­szał zna­jomy głos leka­rza
sądo­wego Torda Peder­sena. Wymie­nili uprzej­mo­ści i prze­szli do rze­czy.
Pio­nowa zmarszczka na czole Patrika była pierw­szą oznaką, że usły­szał
nie to, czego się spo­dzie­wał. W miarę jak słu­chał, zmarszczka się
pogłę­biała. W końcu z trza­skiem rzu­cił słu­chawkę na widełki. Przez
chwilę zbie­rał myśli. Wstał, wziął notes i poszedł do Mar­tina. W zasa­dzie naj­pierw powi­nien pójść do szefa komi­sa­riatu, Ber­tila
Mel­l­berga, ale chciał poroz­ma­wiać z kimś, do kogo miał zaufa­nie, a szef
nie­stety nie nale­żał do takich osób. Spo­śród wszyst­kich kole­gów jedy­nie
Mar­tin speł­niał to kry­te­rium.


– Mar­tin?


Gdy Patrik sta­nął w drzwiach, Mar­tin roz­ma­wiał przez tele­fon. Poka­zał mu
gestem, by usiadł. Już chyba miał koń­czyć, bo poczer­wie­niał jak burak i tajem­ni­czo powie­dział:


– Eee… ja też, eeeee… nawza­jem.


Patrik nie odmó­wił sobie przy­jem­no­ści podraż­nie­nia się z młod­szym
kolegą.


– Z kim roz­ma­wia­łeś?


W odpo­wie­dzi usły­szał mruk­nię­cie i Mar­tin poczer­wie­niał jesz­cze
bar­dziej.


– Pew­nie donie­sie­nie o popeł­nie­niu prze­stęp­stwa, zga­dłem? A może kolega
ze Strömstad? Albo z Udde­valli? A może Leif G.W., który chce pisać twoją
bio­gra­fię?


Mar­tin krę­cił się na krze­śle. Wresz­cie wymam­ro­tał:


– Dzwo­niła Pia.


– Ach, Pia! Popatrz, ni­gdy bym na to nie wpadł. Zaraz, ile to minęło…
ze trzy mie­siące, co? Jak na cie­bie to rze­czy­wi­ście rekord – draż­nił się
z nim Patrik. Dotych­czas Mar­tin znany był z krót­kich i nie­uda­nych
roman­sów. Z reguły zako­chi­wał się w kobie­tach zaję­tych, które chciały
się zaba­wić na boku. Tym­cza­sem Pia była wolna i w dodatku bar­dzo miła i poważna.


– W sobotę miną trzy mie­siące naszej zna­jo­mo­ści. – Oczy Mar­tina
zabły­sły. – Posta­no­wi­li­śmy razem zamiesz­kać. Dzwo­niła, żeby mi
powie­dzieć, że zna­la­zła świetne miesz­ka­nie w Greb­be­stad. Chcemy je
obej­rzeć wie­czo­rem. – Już się nie czer­wie­nił i nie ukry­wał, że jest
zako­chany po uszy.


Patrik przy­po­mniał sobie sie­bie i Erikę z począt­ków zna­jo­mo­ści. SD,
czyli sprzed dziecka. Był obłęd­nie zako­chany, ale teraz ten burz­liwy
stan wyda­wał się rów­nie odle­gły jak sen ero­tyczny. To wpływ
nie­prze­spa­nych nocy i brud­nych pie­luch.


– A kiedy ty poj­miesz Erikę za mał­żonkę i uczy­nisz z niej przy­zwo­itą
nie­wia­stę? Chyba nie chcesz, żeby twoje dziecko pozo­stało nie­ślubne…


– Chciał­byś wie­dzieć, co? – Patrik się roze­śmiał.


– Przy­sze­dłeś, żeby roz­ma­wiać o moim życiu pry­wat­nym czy masz do mnie
jakąś sprawę? – buń­czucz­nie zapy­tał Mar­tin.


Patrik spo­waż­niał. Z tego, z czym przy­szedł, nie nale­żało żar­to­wać.


– Dzwo­nił Peder­sen. Prze­ka­zał mi wstępne usta­le­nia pro­to­kołu z sek­cji.
Przyj­dzie fak­sem. Otóż to nie był wypa­dek. Sara została zamor­do­wana.


– Co ty mówisz? – Mar­tin był tak zasko­czony, że mach­nął ręką i prze­wró­cił kubek z dłu­go­pi­sami. Poto­czyły się po całym biurku. Nie
zaprzą­tał sobie nimi głowy, całą uwagę sku­pił na Patriku.


– Na początku, podob­nie jak my, zało­żył, że to był wypa­dek. Nie miała na
ciele żad­nych śla­dów prze­mocy, była ubrana sto­sow­nie do pory roku,
cho­ciaż bez kurtki, ale mogła jej się prze­cież zsu­nąć w wodzie i odpły­nąć. Ale naj­waż­niej­sze, że miała w płu­cach wodę. – Patrik umilkł.


Mar­tin roz­ło­żył ręce i zmarsz­czył brwi.


– To niby ma dowo­dzić, że to nie był wypa­dek?


– To była słodka woda.


– Jak to słodka?


– Wła­śnie. Nie miała w płu­cach mor­skiej wody, jak można by przy­pusz­czać,
skoro uto­nęła w morzu, lecz słodką. Praw­do­po­dob­nie z wanny. Peder­sen
zna­lazł też resztki mydła i szam­ponu.


– To zna­czy, że została uto­piona w wan­nie – powie­dział Mar­tin z powąt­pie­wa­niem. Trudno mu się było prze­sta­wić. Do tej pory byli pewni,
że cho­dzi o tra­giczny, lecz jed­nak zwy­kły wypa­dek.


– Na to wygląda. Potwier­dzają to rów­nież sińce, które Peder­sen zna­lazł
na jej ciele.


– A mówi­łeś, że ciało nie nosiło śla­dów prze­mocy.


– To były wstępne oglę­dziny. Peder­sen powie­dział, że po odgar­nię­ciu
wło­sów z karku wyraź­nie widać było sińce w kształ­cie dłoni. Ktoś siłą
przy­trzy­mał jej głowę pod wodą.


– Fuj! – Mar­ti­nowi wyraź­nie zro­biło się nie­do­brze.


Patrik zare­ago­wał podob­nie, kiedy się o tym dowie­dział.


– A więc mamy do czy­nie­nia z mor­der­stwem – powie­dział Mar­tin, jakby sam
sie­bie chciał prze­ko­nać, że należy spoj­rzeć praw­dzie w oczy.


– Tak, a w dodatku stra­ci­li­śmy dwa dni. Trzeba pocho­dzić po ludziach,
wypy­tać krew­nych i zna­jo­mych, dowie­dzieć się, czego tylko się da, o tej
małej i jej rodzi­nie.


Mar­tin się skrzy­wił. Patrik to rozu­miał. To nie było przy­jemne zada­nie.
Naj­bliżsi krewni dziew­czynki są zdru­zgo­tani, a tu jesz­cze trzeba
roz­dra­py­wać rany. W przy­padku zabój­stwa dziecka aż nadto czę­sto sprawcą
jest ktoś z naj­bliż­szego oto­cze­nia. Dla­tego nie wolno oka­zy­wać
współ­czu­cia, które w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach byłoby oczy­wi­ste.


– Roz­ma­wia­łeś już z Mel­l­ber­giem?


– Nie – odpo­wie­dział z wes­tchnie­niem Patrik. – Dopiero się do niego
wybie­ram. Razem poje­cha­li­śmy na to wezwa­nie, więc pomy­śla­łem, że razem
popro­wa­dzimy śledz­two. Chyba nie masz nic prze­ciwko temu?


Wie­dział, że to pyta­nie reto­ryczne. Zga­dzali się, że kole­dzy Ernst
Lund­gren i Gösta Fly­gare nie powinni się zaj­mo­wać spra­wami bar­dziej
skom­pli­ko­wa­nymi niż kra­dzież roweru. Mar­tin kiw­nął głową.


– Okej – powie­dział Patrik. – No to do dzieła.


Komi­sarz Mel­l­berg patrzył na leżący przed nim list jak na jado­wi­tego
węża. Nic gor­szego nie mogło go spo­tkać. W porów­na­niu z tym nawet
zeszło­roczny nie­przy­jemny incy­dent z Iriną był niczym.


Choć w pokoju było chłodno, na czoło wystą­piły mu kro­pelki potu. Z roz­tar­gnie­niem je potarł. Przy oka­zji zsu­nęła się pożyczka zakry­wa­jąca
łysinę. Wła­śnie ze zło­ścią ukła­dał ją na miej­scu, gdy usły­szał puka­nie
do drzwi. Przy­kle­pał włosy i burk­nął:


– Pro­szę!


Hedström wyda­wał się nie­zra­żony tonem Mel­l­berga. Wyglą­dał za to
nie­zwy­kle jak na niego poważ­nie. Komi­sarz zawsze uwa­żał Patrika za
narwańca. Wolałby współ­pra­co­wać z kimś takim jak na przy­kład Ernst
Lund­gren, który zwierzch­ni­ków zawsze trak­to­wał z należ­nym sza­cun­kiem. Co
do Hedströma miał uczu­cie, że gdy tylko się odwróci, tam­ten poka­zuje mu
język. Z ponurą miną pomy­ślał, że z cza­sem oddzieli ziarna od plew.
Wie­lo­let­nie doświad­cze­nie zawo­dowe pod­po­wia­dało mu, że pierwsi odpa­dają
wesoł­ko­wie i mię­czaki.


Na chwilę zapo­mniał o leżą­cym na wierz­chu liście, ale gdy Hedström
usiadł po dru­giej stro­nie biurka, szybko wsu­nął go do szu­flady. Zaj­mie
się tym w odpo­wied­niej chwili.


– O co cho­dzi? – zapy­tał drżą­cym gło­sem. To szok, trzeba się opa­no­wać.
Nie oka­zy­wać sła­bo­ści, to jego życiowe motto. Wystar­czy raz się
odsło­nić, a pod­władni sko­czą czło­wie­kowi do gar­dła.


– Mamy mor­der­stwo – odpo­wie­dział krótko Patrik.


– Co to za sprawa? – wes­tchnął Mel­l­berg. – Czyżby któ­ryś z naszych
sta­rych zna­jo­mych z ciężką ręką za mocno przy­ło­żył swo­jej babie?


Hedström miał wyjąt­kowo zaciętą minę.


– Nie, cho­dzi o uto­nię­cie sprzed dwóch dni. Oka­zało się, że to nie był
wypa­dek. Dziew­czynka została uto­piona.


Mel­l­berg cicho gwizd­nął.


– Coś takiego – powie­dział pół­gło­sem. Różne myśli krą­żyły mu po gło­wie.
Z jed­nej strony był naprawdę poru­szony zbrod­nią popeł­nioną na dziecku, z dru­giej zaś zasta­na­wiał się, jak nie­ocze­ki­wany roz­wój wyda­rzeń może
wpły­nąć na jego pozy­cję szefa komi­sa­riatu poli­cji w Tanum­shede. Ozna­cza
to albo cho­ler­nie dużo roboty, mię­dzy innymi papier­ko­wej, albo szansę na
awans i powrót do Göteborga, czyli do cen­trali. Wpraw­dzie dotych­cza­sowe
dwa śledz­twa w spra­wie zabójstw, choć zakoń­czone pomyśl­nie, nie
przy­nio­sły ocze­ki­wa­nego skutku, ale liczył, że wcze­śniej czy póź­niej
ktoś prze­kona sze­fo­stwo, że jego miej­sce jest w cen­trali. Może prze­są­dzi
o tym nowe śledz­two.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      
    1. ADHD (Atten­tion­De­fi­cit/Hype­rac­ti­vity Disor­der) – zespół nad­po­bu­dli­wo­ści
psy­cho­ru­cho­wej z zabu­rze­niami kon­cen­tra­cji uwagi.


DAMP (Defi­cits in
Atten­tion, Motor Con­trol and Per­cep­tion) – zespół zakłó­ceń
psy­cho­ru­cho­wych i per­cep­cji.


MBD (Mini­mal Brain Dys­func­tion) –
nie­wielka dys­funk­cja mózgu (przyp. tłum.). footnotenumber
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